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DZWONEK JUBILEUSZOWY
T R Z E C I E G O  Z A K O N U

Ś. 0 .  N. FRANCISZKA SERAFICKIEGO
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W IE L K I  JU B IL EU S Z .

Zbliża się czas P o s tu  W ielkiego, czas d o ­
rocznej pokuty.

Za przyk ładam  C hrystusa  i Jego  n a jw ie r ­
nie jszego Naśladowcy Franciszka,  uciekajmy ze 

| zgiełku św ia tow ego, a  chrońm y się w us tron ia  
! i zacisza se rs  naszych, -  i tam, w pokucie i żalu 

głębokim, serdecznym za  sw oje i bliźnich upadki, ] 
ta rza jm y  się w obecności M ajesta tu  Bożego 
b łaga jąc  zm iłowania d la  nas  i Ojczyzny nasze j .

To będzie najlepszem  uczczeniem Francisz- 
kow ego  Jubileuszu  i napew no ściślej z nim się 
zjednoczymy, gdy za  Jego  p rzykładem , w bez­
m iarze  ża lu  i pokuty  i miłości p raw dziw ej,  do- 

j  skonałe j ,  zbliżymy się do Boga.
O. P.
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Św. F ran c iszek  z Asyżu I tręd o w a ty .



PÓJDŹMY NA GOLGOTĘ!

Czy widzicie?
W śród  motłochu, co niby zgraja  dzikich 

zwierząt przeraźliwym krzykiem napełnia  
ulicę idzie jakiś człowiek..

Na g łow ie ko rona  z cierni... na  barkach  
ciężki krzyż... na  szyi powróz...

Któż to taki?
T o  Chrystus, ten sam, k tórego kilka dni 

temu w  triumfie w p ro w ad zo n o  do Jerozolimy...
W jeżdżał on wtedy jako król odb ie ra ­

jąc hołdy, jakich Jerozolima d aw n o  może nie 
była świadktem...

Dziś hołdy zmieniły się w  nienawiść... 
dziś tego Chrystusa  w y p ro w ad za ją  z Jero­
zolimy jak zbrodniarza... jak złoczyńcę... na 
stracenie...

A za co?
Za to, że był dobry... że dobrze  w szy­

stkim czynił... że —  jak mówi Prorok  —  
trzciny nad łam anej  nie dołamal, i lnu tleją­
cego nie zgasił...

Idzie w śród  w rzask liw ego  motłochu.. 
cichy... bez skargi... jak owieczka na zabicie.

Idzie... a boskim Sw ym  wzrokiem obej­
mując pokolenia ludzkie wszystkich krajów 
i czasów, zdaje  się w ołać  cicho a serdecznie:

O dusze! co dobre  być pragniecie,
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p ó jdźc ie  za Mną... n a  Golgotę...  n a  c ie rp ie -  j  

nie... n a  krzyż...
Ach! jakto?. ..  D o b ro ć  m a  cierpieć?...  T o  

n ie sp ra w ie d l iw o ść  o p o m s tę  do  n ie b a  w o ­
łająca!.. .

-  Nie je s t  uczeń  n a  mistrza, ani s ługa  
n a d  pana...  ani s tw o rze n ie  n a d  Stwórcę...

O  C hrys te !  ro zu m iem y  Ciebie.. . ro zu ­
m ie m y  wyrzut,  s k ie ro w a n y  d o  nas... i p rz e ­
p ra sz am y ,  że po  z iem sku  d o ty c h cz as  p o jm o ­
w a l i śm y  i o są d z a l iśm y  rzeczy w yższe  i boże... 
że p o d  b rze m ien iem  cierpień ,  n ie p o w o d z e ń  
uc isków , p rze ś ladow ań .. .  z a c h o w y w a l iśm y  się 
ja k  n ie T w o i  w yznaw cy .. .  jak  nie T w o i 
uczniowie.. .

P rz e b a c z  nam!... p rze b acz  w  m iłosier­
dziu S w o jem ,  k tó rem  o b e jm u je sz  n a jn ie -  
w dz ięczn ie jsze  s tw o rz e n ia  Swoje...

O d tą d  chc em y  iść w  T w o je  ślady... przez  
ciernie...  osty... głogi, n a  Golgotę...

C h c e m y  iść, jak  Ty... cicho... bez skargi...  
C h c e m y  iść, jak  N a jśw ię tsz a  T w a  M a ­

tka... z d z iew ic zą  w iernością ...  jak  św . Jan 
z m łodz ieńczą  odw agą .. .  jak  M a r ja  M a g d a ­
lena z m iłością  pokutną.. .

C h c e m y  iść, jak  szed ł  św . nasz  O jciec  
F ranciszek  ze śp ie w e m  n a  ustach...

T y lk o  Ty, o C hryste ,  d o d a j  nam  siły 
i łaski do  tego!...

GC329

□
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Św. Franciszek apostoł Eucharystii.

W  roku 1224 nie mógł św. Franciszek 
z pow odu  choroby swojej brać udziału w k a ­
pitule generalnej swojego  Zakonu. W ystoso­
w ał więc do Braci list, w którym znowu 
daje wzruszające św iadec tw o  w swoich upo­
mnieniach dla czci Najśw. Sakramentu, o b ja ­
wia sw oją  miłość, głębokie przywiązanie dla 
Kościoła rzymskiego, upom ina Braci, by po ­
bożnie odprawiali służbę Bożą i doskonale  
zachowali Regułę. W  liście tym czytamy, co 
następuje: „W  Imię Przenajśw. Trójcy... słu­
chajcie synowie, bracia... Pan Bóg w osobie 
Syna Sw ojego sam zaofiarował się Sobie za 
grzechy nasze, błagam przeto W as wszyst- 

: kich braci moich z ucałow aniem  nóg w a ­
szych i z miłością, na jaką  tylko zdobyć się 

i mogę, abyście wszelkie uszanow anie  i wszelką 
cześć okazywali Ciału i Krwi P a n a  naszego 

I Jezusa Chrystusa, w  którym zjednoczone 
| jest wszystko, co jest n a  niebie i na  ziemi...!“ 

U pom inał św. Patr jarcha  często wszyst­
kich duchow nych  Synów, aby i oni często 
kom unikowali się i Mszy św. pobożnie  słuchali. 
Sam był w  tym względzie dla Braci naj- 
w spanialszym wzorem. Zaiste przyjemnie 
było widzieć go zbliżającego s ię .d o  św. Stołu 
z oczami spuszczonemi, rękami złożonemi

( D o k o ń c z e n i e ) .

m
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i boso dla czci w zględem  tak wielkiej taje- | 
mnicy. Był to dla obecnych wzruszający 
widok. Każdy, który nań spoglądał, czuł się 
z pow odu  takiego zachow ania  zbudow anym  
i s taw ał się coraz pobożniejszym. Czas po ! 4

j Komunji św. zwykle spędzał w  samotności, 
j aby tern spokojniej przed sw oją  Miłością 

serce sw e mógł wylać i rozpalić.
P ew n a  osoba przyjąwszy Komunję św. 

po odpraw ionej dobrze spowiedzi, op ła­
kaw szy  z wielkim żalem upadki swej mło­
dości, napełn iona została tak wielką miłością 
Bożą i rozkoszą duchow ną, że om dlała  i tylko 

I dzięki przytomności swej znow u się o trze ­
źwiła. Jakże wielką pociechę zlewa Bóg na 
tych, którzy Go miłują. Lecz jakże szczodrzej j < 
jeszcze postępuje  z tymi, którzy Go zawsze 
kochają. Zaiste kto zrozumiał, że Najśw. Sa- j 
k ram ent jest nietylko z ustanow ienia  ale ! 
i z skutku najwyższym wyrazem  miłości, kto 
chociaż raz zakosztow ał rozkoszy euchary- ! 
stycznych, ten uczuje w  duszy nieznane p ra-  j  
gnienie, ten coraz więcej odczuw ać będzie j  
głód duchow ny, aby się jak najczęściej i 
łączyć z Najwyższą Miłością. Takie  p ragnie­
nie miał św. Patrjarcha. Nie wystarczało dla 
niego, że po nocach klęczał przed Namiotem 
Bożym, ale duchem  przedzierał zasłonę, od- 

j dzielającą go od najdroższego Gościa, pra- 
j  gnął Go osobiście widzieć, w Nim jako 
! w  najwyższym Świetle pogrążał swój rozum,
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w  oceanie miłości zatapiał serce i z swym 
najserdeczniejszym Gościem długie godziny 
przepędzał na czułej rozmowie. Zaiste go 
rącą była ta miłość jego ku Chrystusowi; 
zraniła Świętemu najpierw  serce, zanim go 
przebiła znakam i zbaw ienia  naszego. W p ra ­
wdzie nie w tych samych słowach, jak je 
wyraził Jakób z Todi, ale w serafickim duchu 
unosiły się z serca naszego Świętego hymny 
miłości Bożej: „Zanim doświadczyłem (upału 
miłości), prosiłem C hrystusa o miłość; m y­
ślałem że to roskosz, teraz dośw iadczam  
mąk, o jakich nie miałem wyobrażenia. 
D rzewo miłości zasadzone w sercu mem 
żywi mnie owocem  swem, ono spraw iło  taką 
zmianę we mnie, wyrzucając precz wolę, 
rozum i siłę. Cała moja wola tak jest po­
grążona w miłości, z nią połączona, w nią 
przemieniona, iż jej nikt od niej oderw ać  
nie zdoła. Ni ogień, ni żelazo ni ból, ni 
śmierć. Dla miłości C hrystusa wszystko mi 
jest wstrętne, światło słońca zda mi się być 
ciemne w obec  Jego jaśniejącego oblicza, 
Cherubini wcale nie piękni, jak to nauczają, 
Serafini nie godni miłości tego, co widzi 
Pana. Miłości, miłości, k tóraś mię tak zra­
niła, nic innego nie m ogę wołać, jak miło­
ści! miłości! M iłości!tyś mię porwała, serce 
mi pęka  od miłości. Niech będę zawsze 
z tobą  o miłości zespolony uściskiem, w ciebie 
zamieniony; o miłości, słodkie cierpienie!...

m- 0
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O miłości, Jezu upragniony, chcę umrzeć 
w T w ym  uścisku. Miłości Jezu łaskawy... 
zamień mnie w Siebie. Jezu, nadziejo moja 
pogrąż mnie w miłości11! (W  skróceniu).

P oszanow anie  dla tego wszystkiego, co 
się odnosi do Najśw. Sakram entu , miał tak 
wielkie, że nietylko starał się o po trzebną 
bieliznę, ale naw et z obaw y, aby chleba  do 
Najśw. Ofiary nie zabrakło albo żeby nie 
był źle zrobiony, miał zwyczaj w czasie mi- 
syj swoich dla  b iednych parafij zanosić że- 

j  lazo do pieczenia opłatków, artystycznie wy- 
I konane.

P oszanow anie  dla kapłanów , które na­
kazyw ał Braciom swoim, jakoteż cześć glę- 

j  boka  dia Najśw. Sakram entu  przeszła w tra- 
I dycję Zakonu Braci Mniejszych.

Z miłości swojej wielkiej n iewyczerpany 
j w gorliwości nie poprzestał na  upom nie­

niach dla Braci, ale znajdujem y pomiędzy 
jego listami jeden w ystosow any  do rządców 
ludu, mający w ed ług  dzisiejszych pojęć zna­
czenie społeczne. W tym liście czytamy także 

| p iękne nauki: „Dlatego z całego serca życzę 
W am, Panom  moim, abyście, odłożywszy na 
stronę zbytnią troskę i s taranie o rzeczy d o ­
czesne, czynili szczerą pokutę  i Przenajśw. 
Ciało, Przenajśw. Krew P an a  naszego Jezusa 
Chrystusa  na Jego św iętą  pam iątkę  przyj­
mowali. Także  proszę d la  rozszerzenia chwały 
Pańskiej pomiędzy ludem, W am  powierzo-m d
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nym, ab y śc ie  przez  znak  w ła ś c iw y  oznajmili, 
że W s z e c h m o c n e m u  P a n u  n a s z e m u  o d d a w a ć  j  

się będz ie  cześć  i d z ię k i11.
Is totnie p o d z iw ia ć  t rzeba,  jak  z a w cz asu  

o d g a d ł  św . F ranciszek  p o trze b ę  sp o łe c z e ń ­
s tw a , że W ła d z a  św ie c k a  i Kośció ł nie w y ­
k luczać  się, ale w z a je m n ie  w s p ie ra ć  się  p o ­
w inny .

O. Zenon M arja 
Z a k .  0 0 .  Kap u cyn ów .

K R Ó L E ST W O  C H R Y S T U S O W E .
(C ią g  d a l sz y ) .

Je d n o ść  w  o s iągan iu  ce lów , d a r z ą c a  
w szys tk ich  je d n o ś c ią  ś ro d k ó w ,  o lśniła  ludy j  

i n a ro d y  i s ta ła  się g w ia z d ą  p rz e w o d n ią  
w  reform acj i  p ra d z iw e g o  sp o łe cz eń s tw a .

Ale tak  ro zw ija jąc e  się k ró le s tw o  Boże 
na ziemi, s tan ę ło  so lą  w  oku  s z a ta n o w i  i jego  
s ługom . Na w iek i n ieszczęś liw y  d u ch  c iem ­
ności nie m ó g ł  zn ieść  tego, że Bóg, p o tę p iw szy  
go za  je d e n  ty lko g rzech  pychy , cz łow iekow i,  
co tyle tyle razy  w y rz ek ł  to fa ta lne  „non  
se rv iam , n ie b ę d ę  s łu ż y ł1* p rzeb acza ,  a co 
w ięcej po ły sk u je  ku n iem u  g w ia z d ą  tego  
szczęścia, k tó re  z b u to w a n y  an io ł  u trac i ł  b e z ­
po w ro tn ie .  S tra szn ie  w ięc  b rzm ia ły  m u te 
s ło w a  d o b r e g o  P a s te rz a :  nie lękaj się trzó d k o  

 mała, bo  O jcu  w a sz e m u  s p o d o b a ło  się dać



138

w a m  k ró les tw o .  T o te ż  za  dop u sz cz en ie m  
B ożem  przysz ły  chwile, że k ró le s tw o  Je zu ­
s o w e  za g ro ż o n e m  zosta ło  fa łszyw em i o p in jam i,  
które, w p ły w a ją c  n a  n ie o św iec o n y  lud, d o ­
k o n y w a ły  tego, że ludzie, nie p o m n i n a w e t  
w ła s n e g o  szczęścia, burzyli  w  ś le p y m  f a n a ­
tyzmie, co M iłość d la  icli d o b r a  w znosi ła .  
Lecz n a o n c z a s  p o w s ta w a ł  Kościół i m o c ą  
z góry  m u  d a n ą  w y c ią g a ł  m iłośn ie  ra m io n a :  
„ ludu  m ój, ludu , cóżem  ci u c z y n i ł"?  —  T o  
w ys ta rcza ło !  —  Bo oto m a sy  zaś lep ionych ,  
m a rn o t ra w n y c h  sy n ó w , k tó rym  w  ręku  d y ­
miła się je szcze  nie z a k rzep ła  k re w  b ra to ­
bó jczo  w y lan a ,  —  p o c iąg n ię te  m a jes ta tem , 
zw y c ięż o n e  miłością, p rzy ć m io n e  p o tę g ą  idei 
C h ry s tu s o w e j  —  opuszcza ły  b e z w ła d n ie  r a ­
m io n a  i b roń ,  w i lg o tn a  p u r p u r o w ą  strugą, 
o p a d a ła  n a  z a w sz e  z ich dłoni.  Z b u n to w a n i  
p o w ra ca l i  n a  ło n o  Kościoła , n a jw ięk s i  w r o ­
g o w ie  kojarzyli  się w  b ra tn im  uścisku, s a m a  
p rzyczyna  zawiści,  o cudzie!  b y w a ła  ś ro d k iem  
do  zgody ,  ci, co n a jb a rd z ie j  p rz e ś la d o w a l i  —  
s ta w ali  się na jg o rę tsz y m i p io n ie ram i id e a łó w  
C h ry s tu sa -K ró la .  —  W s z y s tk o  —  w szys tko ,  
co godzi ło  n a  ru inę  tego  k ró les tw a ,  p rzy ­
czyniło  się ba rdz ie j  je szcze  do  je g o  apoteozy . 
G w ia z d a  fa łszyw ych  d e fo rm a to ró w  zachodziła ,  
n ik ła w  c iem nośc iach ,  z k tó rych  ja k b y  z mgły 
nocne j w y p ły w a ło  z n o w u  n a  w id o w n ię  ziemi 
s łońce  sp ra w ie d l iw o ś c i  i p r a w d y :

Jezus  C h ry s tu s  —  Król n a rodó \v .
□ □



Nie lękaj się t rzó d k o  m ała ,  bo  O jcu 
w a sz e m u  s p o d o b a ło  się d a ć  w a m  k ró les tw o!

Setki p o d o b n y c h  h u r a g a n ó w  p rz e su w a ło  
się n a d  K ościo łem  —  k ró le s tw e m  C hrystusa .  
Ale C h ry s tu s  z tym  sa m y m  z a w sze  m a jes ta tem  
w dzia łan iu ,  nie t ro szcząc  się o ch w a łę ,  ja k ą  
s tąd  siłą faktu  Mu płynie, an i  o p rzeszkody ,  
k tó re  p ie rz ch a ją  p rzed  Nim, jak  lis tow ie je ­
s ie n n e  p rze d  p o d m u c h e m  w ia t ru  — d o p r o ­
w a d z a  c iąg le  sw ó j  za m ia r  do  celu, ja k b y  
p rz y m u se m  p r a g n ą c  cz ło w ie k a  uszczęśliwić.
0  Jezu! m ój d o b ry  Jezu! jeśli to k ró le s tw o  
T w o je  św ię te,  k tó re  je s t  ty lko  sy m b o le m  i za ­
d a tk iem  K ró le s tw a  n ie b ie sk ieg o  ta k ą  c h w a łą  
jaśnie je ,  to ja k iem żeż  b ęd z ie  nasze  szczęśc ie
1 c h w a ła  nasza ,  k iedy  p o rw a n i  w ra z  z T o b ą  
w  ob łok i jak  m ó w i T w ó j  A posto ł  
w e jd z ie m y  d o  tej k ra iny  c u d ó w  i koch a n ia ,
0 k tórej po jęc ia  n ie m a  ż a d en  rozum  lu d z k i?

Niestety! .w ieków  t rze b a  by ło  jeszcze 
dług ich ,  zan im  n a ro d y  po ję ły  p o trz e b ę  p o d ­
d a n ia  się T e m u  n a j le p sz e m u  i n a jp o tęż n ie j-  

| s zem u  z m o n a rc h ó w ,  zan im  uznały, że nie 
p o tę g a  z iem ska , ale krzyż C h ry s tu s ó w  jest  
j e d y n y m  za d a tk iem  p r a w d z iw e g o  p oko ju
1 p r a w d z iw ą  r ęk o jm ią  w ieczys te j  w olnośc i .  
T o też  k iedy  ostatni, s t ra szn e m i żą d za m i  i p y c h ą  
rozpę tany ,  w ysiłek  p iek ła  p o ruszy ł  cały św ia t  
p rzec iw  C h ry s tu so w i ,  k iedy  w y b u c h ła  s t ra szn a  
w o jn a  ś w ia to w a ,  m im o  p róśb ,  za k l inań  i łez

__w ie lk iego  P iu sa  X —  N am ies tn ik a  Bożego,
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nikt nie z a p ro te s to w a ł .  P a p ie ż  u m a r ł  z boleści, 
ja k  to w y zn a ł  n ieśm ierte lne j  pam ięc i  Kard. 
A rcybp .  M erc ie r  ale by ło  to  już  za  późno , 
a b y  fak t  taki p o ru szy ł  serca .  A w ięc  h u ra g a n  
w ojny ,  w y p o w ie d z ia n e j  C h ry s tu so w i  w  celu 
zab ic ia  os ta tn ie j ta rczy  idea lizm u religji, g o ­
dził co raz  groźn ie j  w  se rca  n a ro d ó w ,  w y ­
dzie ra jąc  z n ich  siłą że laza  w szys tko ,  co p iękne,  
co w z b u d z ić  m o ż e  w  du sz ac h  tę sk n o tę  do  
B oga .  A k ied y  raz  o śm ie lono  się s ta n ąć  
w  o b ro n ie  n a jśw ię tszych  p r a w  i w ys tąp iły  
św ie t la n e  po s ta c ie  tak ich  m ę ż ó w  jak  ks. Arcyb. 
H ryn iew ieck i,  Arcyb . C iep lak ,  ks. B udkiew icz,

I w ra ż e  m o c e  ta rg n ę ły  się  św ię to k ra d z k o  na  
sługi B o g a  i p ie rw sz y  p o sz e d ł  n a  w y -  

S g n an ie ,  d ru g ieg o  z a m k n ię to  w  lochach  cze- 
j  rezw ycza jk i  m osk iew sk ie j ,  a trzec iego  zam or-  
I  d o w a n o !

1 w  tak ie jto  m roczne j  epoce,  p o p rzez  
d y m y  p o ża ró w ,  przez  kurz. k rw i bratn ie j  
p rze d z ie ra  się jak iś  dalek i  głos, d zw o n ią cy  

| n a p rz ó d  trw ożn ie ,  później co raz  to  silniej: 
„nie lękaj się trzó d k o  mała...  ufajcie... jam  

| zw yc ięży ł ś w i a t “ ! P rz y sze d ł  rok 1917-ty. 
W te d y  p o w s ta je  b ia ły  K siążę W a ty k a n u ,  B e ­
n e d y k t  XV —  i w  p ro rocze j  wizji b l isk iego  
c u d u  —  w z y w a  do  pokoju .  O d p o w ie d z ia n o  
w rz ask iem  p iek ie lnym , zd u szo n y m  w  k r ta ­
n iach  im p e te m  k rw i b ra tobó jcze j ,  w  której 
kąp a ły  się zdz icza łe  tłum y, i p rzek lę to  imię 
O jca  św. — h e ro ld a  poko ju !  Był to osta tn i

□
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wysi łek szatana.  Osta teczn ie  spos t rzeg ł  się 
człowiek,  że za szed ł  za  daleko.  W  rok po  
tym w y p a d k u  w o j n a  ucichła.  1 stał  się z n o w u  
cud.  Ch ry s tu s  p o w r a c a ł  na  ziemię,  w o ła n y  
p o t rz e bą  zn ę k a n y c h  serc,  su mi eń  s t e ranych,  
cały św ia t  ba rdziej  niż k ie dy k o l w ie k  z a p r a ­
g n ą ł  t ego k r ó le s t wa  Bożego.  Naj świę t sze  p r aw a ,  
tak św ię to k ra d zk o  po g w a łc o n e ,  rel igja i m o ­
ra lność  p o w r a c a ć  zaczęły w  sile p ie rwotne j ,  
zbeszczeszczone św ią tyn ie  nape łn ia ły  się po  
brzegi  wiernymi ,  którzy w e  ł zach błagal i
0 pokó j  i zm i ło w an i e :  „ O d  powiet rza ,  moru,  
og n i a  i w o jn y  w y b a w  n as  Pan ie !  My grzeszni  
C ieb ie  B og a  b ł a g a m y  z a c h o w a j  n as  P a n i e “ . 
A g d y  to się działo — n a  t eat r ze  dz i e jo w ym  
tron  po  t ronie p a d a ł  w  p roch  w  t ragicznej  
ruinie;  n igdy  jeszcze  h is tor ja  nie widzia ła  
p o d o b n e g o  z jawiska .  N a j w yż sz a  s p r a w ie d l i ­
wość,  d o p o m i n a ł a  się sw oic h  naj świę t szych  
p r a w  kr ó le s t wo  C h r y s tu s a  wraca ło .  Lecz 
t ego razu po w ró c ić  mia ło  w całej pełni  i z a ­
t r iu m f ow ać  tern chwale bn i e j ,  im n ik c ze m ­
niejszą by ła  z a s a d z k a  piekła,  czyli za t r iu m ­
f o w a ć  całkowic ie .  S k ą p a n y  w e  w łas ne j  k rwi
1 w e  ł zach rodza j  ludzki  do j r za ł  wreszc ie  do 
tej łaski.  P rzy sze d ł  t e dy  w ie l k o p o tn n y  rok 
jub i l eu sz o w y  1925-ty i w ó w c z a s  Namies tn ik  
C h r y s t u s a  P iu s  XI p o w s ta ł  i za w o ła ł  na 
na rody .  P o d  j a k ie m ś  t a j e m n e m  w e z w a n i e m :  
„ P a x  Christ i  in r e g n o  Chr i s t i1' 1), p łynę ły  bez -

') P okój  C h r y s tu s a  w  k r ó le s tw ie  C h rys tu sa .

□

□
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mierne rzesze ludu do wiecznego miasta 
w przeczuciu wielkiej chwili. Ale Ojciec św. 
zwlekał jeszcze. Pojawiał się często na loży 
watykańskiej, to na salach audjencyjnych, to 
w bazylice Piotrowej i okiem pełnem głę­
bokiej zadumy kontemplował rozkołysane fale, 
jakby wniknąć pragnął w serce każdego z oso­
bna. 1 widocznie wyczytać musiał Ojciec św. 
jakąś odpowiedź pomyślną dla wielkiego swo­
jego serca — bo dzieła dokonał. Rozkołysały 
się dzwony we wszystkich kościołach Rzymu, 
jakby na jakiemś wielkiem Alleluja narodów, 
i głuchy uroczysty pomruk zawiał od białych 
murów Watykanu, niosąc Urbi et Orbi ra­
dosną nowinę, ogłaszającą wielkie święto: 
J e z u s a  C h r y s t u s a  K r ó l a  n a r o d ó w !

Dreszcz uniesienia i szczęścia poruszył 
posadami ziemi, bo zrozumiano doniosłość 
tego olbrzymiego w dziejach Kościoła i ludz­
kości faktu, który jest probierzem niezawo- 
dnim ostatecznego triumfu idei Chrystusowej 
nad światem. Nie lękaj się, trzódko mała, bo 
Ojcu waszemu spodobało się dać wam kró­
lestwo! Dok. nast.

Fr. Fidelis.

□



143

O □
Inteligencja w Trzecim Zakonie.

(R e fe ra i  w y g ło s z o n y  n a  z e b r a n i u  d e l e g a t ó w  t e r c j a r s k i c h  
w  K r a k o w ie  15 l i s t o p a d a  1926).

Referat, który wygłoszę, s ta ra  się odpow ie­
dzieć na  d w a  pytania: czy inteligencja potrze­
bną  jest dla Trzeciego Zakonu, i w jaki sposób  
śc iągnąć  ją m ożna do zgrom adzeń tercjarskich.

Przez inteligencję rozumię tak ludzi o b ­
darzonych z natury nieprzeciętnym zasobem 
rozsądku i bystrości umysłowej, jak również 
tych, którzy pracą  osobistą nabyli wykształ­
cenie, przewyższające plony, w ynoszone zw y­
czajnie ze szkoły powszechnej.

M ówiąc o potrzebie inteligencji dla T rze­
ciego Zakonu, odnoszę tę potrzebę nietylko 
do jego działalności charytatywnej, ośw ia­
towej i innej na zewnątrz, lecz także do 
sp raw n eg o  i zgodnego  z przepisami funkcjo­
n ow an ia  zrzeszeń tercjarskich w ew nątrz .

W  tern ujęciu uważam , że zgrom adzenie  
tercjarskie bez inteligencji będzie zgrom a­
dzeniem n i e z u p e ł n e  m, i już z tego po ­
wodu, a także z wielu innych mniej lub 
więcej m a r t w e  m.

Istotę Trzeciego Z akonu określa intencja 
Założyciela z jednej strony, z drugiej ustawy 
pisane, któremi go obw arow ał.

Reguła tercjarska nie m ówi w praw dzie  
wyraźnie, że należy p rzy jm ow ać inteligencjęm



 0    1
do  I r zeciego Z ak on u ,  lecz także nie wyklucza  
jej, o w s z e m  p o w ia d a ,  że p o d  p e w n e m i  w a ­
ru n k a m i  p rzyję tym moż e  by ć  do  t e rc ja rs twa 
każdy.  Na to m ias t  nie u lega  najmnie jsze j  w ą t ­
pl iwości ,  że z a m ia re m  i w o lą  św.  F ranc iszka  
było,  a by  Trzeci  Z ak o n  sku p ia ł  w  sob ie  
wszys tkie  w a r s t w y  i s t any  spo łeczeńs twa .  
Chc ia ł  b o w i e m  b ło go s ł aw io ny  Ojciec rzucić 
przez Trzec i  Z a k o n  z iarno ewa ng e l i c z ne g o

1 życia nie tylko w se rca  p ros taczkó w,  ale w  se rca  
wszys tk ich ,  k tórzy m a ją  p re tens ję  na leżenia

J do  Kościoła C h r y s t u s o w e go .  S tąd  g d y b y ś m y  
j  ograniczali .  T rzeci  Z ak o n  do p ros tac zkó w,
I w y p a c z a l i b y ś m y  myśl  Założyciela ,  a co za 

tern idzie, s a m ą  instytucję.  Ju żb y  o na  b o w ie m  
nie by ła  tern, czem ją  chcia ł  mieć jej T w ó rc a .  
Z a t em  już dla z a c h o w a n i a  p ie rw o tn e g o  c h a ­
rak te ru  t e rc ja rs twa,  k tóry jest  u n i w e r s a ł -  

j  n y nr, t r ze ba  zas i l ać j ego  szeregi  t akże  inte-  
j  l igencją.  Lecz są  i i nne  p o w o d y .

Ż a d n a  w og ó le  ins tytucja rozwijać się 
, nie moż e  bez intel igencj i .

W s k a z u j e  się w p r a w d z i e  na  p ie rwo tny  
| Kościół ,  k tóry nie tylko w w ie rn yc h  ale i w  p r ze ­

w o d n i k a c h  swo ich  sk ła da ł  się z p r os taczków ,
I a j e d n a k  z a w o j o w y w a ł  p o g a ń s t w o  i czyni ł  
| z d u m i e w a j ą c e  pos tępy.  Lecz jest  to sąd  n a d e r  

p o w ie r z ch o w n y .  Kościół  p i e rw o tn y  począ ł  
czynić z d u m i e w a j ą c e  pos tępy ,  ale d op ie ro  od 
o w e g o  p o r a n k u  Z ie lonych Świąt ,  w  k tó rym 

i  D u c h  Ś w ia t ł a  i Mo c y  zs tąpi ł  n a  A p o s to łó w
□ 1 - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - r
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i z p rostaczków  przemienił ich odrazu w inte­
ligentów. Aż do tego czasu Apostołowie nie- 
tylko zachowyli się biernie i lękliwie, ale 
wykazywali jakąś  tępą  niepojętność i igno­
rancję i to w rzeczach, które im tyle razy 
i z taką jasnością  tłumaczył Zbawiciel. G dyby 
nie nagłe i cudow ne oświecenie D ucha św., 
Apostołowie byliby pozostali przy tern, co im 
sw ojego czasu zarzucał tak n iedwuznacznie ich 
boski Mistrz „głupi i leniwego se rca“ . A w ó w ­
czas z pew nością  nie mogłoby być mowy 
o nadzw yczajnym  rozwoju Kościoła, doko­
nanym  przez Apostołów. Lecz naw et po cu­
dzie oświecenia spostrzegam y u nich p ew n ą  
rzecz charakterystyczną, nad  którą warto  się 
zastanowić. Apostołowie byli wszyscy pro­
staczkami z urodzenia, z natury i w ycho­
wania. Jeden tylko P aw eł  z Tarsu wyróżniał 
się w śród  nich nieprzeciętną inteligencją na­
tu ra lną  i wykształceniem nabytem, do czego 
dołączyło się później objawienie. 1 cóż wi­
dzimy? Ten  jeden Apostoł prześcignął wszyst­
kich swoich towarzyszy tak dalece, że jego 
działalność dla sp raw y  Chrystusowej okazała 
się płodniejszą i skuteczniejszą niż wszystkich 
innych Apostołów razem wziętych. Zatem nie 
prostac tw o umysłowe, ale właśnie inteligencja, 
mniejsza o to czy naturalna, czy nadprzyro ­
dzona sp o w o d o w a ła  nadzw yczajny  roz­
kwit Kościoła pierwiastkowego. c. d. n.

O. Rajncr G oiciński 
i"| Zak. 0 0 .  Franniszkanśw. rz

2



W OJCZYŹNIE ŚW . FRANCISZKA.
( D o k o ń c z e n i e ) .

W  poniedziałek, tj. we właściwy dzień 
jubileuszowy 4 października, odp raw ione  zo­
stały dwie Msze pontyfikalne, podczas których 
chór franciszkański przy akom paniam encie  
orkiestry smyczkowej w ykonał kilka prze­
ślicznych kompozycyj.

W  udekorow aniu  ołtarza i kościoła wi­
dziano niemało pietyzmu i ofiarnej pracy. 
Kościół nadzwyczaj rzęsiście był oświetlony. 
Ołtarz wielki tonął w  powodzi d robnych 
światełek, które form ow ały się w p rom ie­
niste kształty, imitujące niebieską aureolę 
glorji Franciszkowej. W  złocistych blaskach 
tej glorji, oparty o gęste kłęby obłoku,' stał 
On, Franciszek, z krzyżem przy sercu i regułą 
w ręku. Dzień był słoneczny. Słońce prze­
k radało  się z usilną natarczywością  przez 
b a rw ne  okna, a mleczne jego promienie 
mieszały się z blaskiem promienistej glorji. 
Nieustanna gra  barw nych światełek i rozpły­
w ające  się w nich promienie słoneczne n a ­
daw ały  kościołowi wiele malowniczości i fan­
tastycznego wyglądu. Postać  Franciszkowa 
prom ieniow ała  p raw dz iw ą  świętością, tchnęła 
pokojem, rozlewając na serca balsam  sera- 
ficznej beztroski. 

r  Około 4 godziny popołudniu  odbyła  się
O — — — —  ----------------------------------  m
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po ulicach miasta im ponująca  p rocesja  jub i­
leuszowa. Długie kordony  nagrom adzonego  
ludu zalegały ulice miasta i place przyko­
ścielne. Z ebrane  tłumy z entuzjazmem witały 
swojego  Rodaka, a On płynął ponad  pochy- 
lonemi kornie głowami. P rocesja  trw ała  do 
późna wieczorem. Za s ta tuą świętego F ran­
ciszka postępow ało  dw óch A rcybiskupów  
w otoczeniu licznego orszaku świeckiego

■ i zakonnego  kleru. Orkiestra bezustanku prze­
grywała. Już ciemne zmierzchy otuliły ziemię,

■ kiedy zbliżono się z pow rotem  ku murom 
; kościoła Ulice frontowe silnie i lum inow ane

tworzyły jeden ognisty tunel, aż do bram y 
kościelnej. W ysm ukła  wieża również zalana 
była światłem, w ydobyw ającem  z topieli po -  
m roków  po w ażn ą  architekturę bazylikow ego 
kościoła, u którego z frontu w idniał ilimino- 
wany herb franciszkański.

Szeroka fala światła  długo jaśniała nad 
miastem, rzucając szeroki refleks na sąsiednie 
kamienice.

Niezwykły urok ow ego  wieczoru po­
dw aja ł  jeszcze czysty nieboskłon, a rozpylone 
na nim, m rugające gwiazdki utkały misty­
czny płaszcz opieki nad Franciszkow ą ojczyzną 
i dostrajały lutnię uczuć do najsubtelniejszych 
uniesień...

P óźny wieczór październ ikow y chłodził 
powiew, co płynął z Asyżu i Alwerni na



sk rzyd łach  p o k o ju  i ciszy, rozn o sz ąc  d o k o ła  
d u c h a  F ra n c isz k o w e j  św iętości .

O b y  ten duch ,  co  p o w ia ł  z Asyżu i A l- 
-w ern i  po  w szys tk ich  za k ą tk ac h  ziemi w  tym 
roku  jub i leu sz o w y m , był boże tn  nas ien iem , 
z k tó rego  m a w y ró ś ć  p rześliczny  k w ia t  c e ­
ramicznej miłości p o ś ró d  ro z b ra ta n y c h  n a r o ­
dó w ,  o b y  był o l iw ą  n a  rany ,  a  o b u m a r łe j  
cnoc ie  p rzy n ió s ł  n o w e  życie, k tó reb y  pod  
je g o  w p ły w e m  m og ło  się rozw ijać ,  k w itn ą ć  . 
i o w o c o w a ć .

Lecz do  tego  p o t r z e b n e m  jest  nasze  
w sp ó łd z ia ła n ie  z ła sk ą  bożą, p o t r z e b n ą  jes t  
siła d u c h o w a ,  h a r t  duszy, ła sk a  i b ło g o s ła -  
w ie ń s tw o  Boże. O tóż d la teg o  w łaśn ie ,  ab y  
o trzy m ać  od  B o g a  tę siłę w e w n ę t rz n ą , ’ hart  
duszy, b ło g o s ła w ie ń s tw o  i ła sk ę  B ożą  ku 
o d ro d ze n iu  d u c h o w e m u ,  p ros iłem  N a jd o s to j ­
n ie jszych A rcypas te rzów , a b y  raczyli p o b ło ­
g o s ła w ić  z m a r tw y c h w s ta łe j  nasze j  O jczyźnie, 
d źw ig a ją c e j  się z u p a d k u  z w ię k o w e j  n ie ­
woli i a b y  B óg  m iłos ie rny  zlał ob fitość  ła sk  
sw o ic h  n a  cały  n a ró d  polski.

P r o ś b a  m o ja  w ielce  u r a d o w a ła  N aj-  
p rze w ie le b n ie j sze g o  n a s z e g o  A rcypas te rza  
i W s p ó łb ra ta  z a k o n n e g o ,  k tó ry  p rzy b y ł  tu 
do  sw o je j  p row inc j i  z da lek ie j  p la có w k i m i­
syjnej,  w  imię św ię te g o  P a tr ja rc h y  Z a k o n ó w  
F ranc iszkańsk ich ,  a n a  s ło w a  m ojej p rośby , 
a b y  raczy ł skreśl ić  na  k a r tce  k ilka  s łów  

_ s w o j e g o  b ło g o s ła w ie ń s tw a ,  sk łon i ł  się p rzy -
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chylnie, własnoręcznie kreśląc następujące 

: słowa, które W am , ukochani Rodacy, zasłać 
polecił:

Oto dosłow ny ich przekład :
„Niech Bóg błogosławi klerykom pol­

skim Zak. Braci Mniejszych, którzy w Luce 
studjom się oddają, i ich współbraciom 
iv Polsce pozostającym i tobie, Polsko, do 
życia najświeciej wzbudzona" .»)

w Luce dnia 2 października 1926.
f  Angelo Simanetti,

biskup z P esc ia .
f  fr . Frigdjan Giannini, Zak. Br. Mn.

A rcyb isku p-D elegat A p osto lsk i na Syrję,
Skłaniając  się do polecenia Najprzew. 

O. A rcybiskupa, zasyłam tę kartkę wraz 
z b łogosław ieństw em  i podpisem  N. Ks. Bi­
skupa Anioła Simanetti, b iskupa w Pescia, 
w nadziei, że ta s iedm setna  rocznica bło­
gosławionej śmierci św. N. O. Franciszka 
nie minie bez pożytku, ale przyniesie bło­
gosławiony ow oc w życiu społecznem i re- 
ligijnem za przyczyną św. Franciszka z Asyżu.

■> T e k s l  o r y g in a ln y  b rzm i:
B e n e d i c a t  D e u s  C le r ic i s  P o lo n i s  O rd .  Fr . M in . ,  qui L u-  

c a e  s tu d i i s  i n c n m b u n t  e t  e o r u m  C o n f r a t r i b u s  in P o l o n i a  d c -  
; g e n t i b u s  e t  tib i P o lo n ia ,  ad  v i t a m  s a n e t i s s i m e  r e v o c a t a e .

Fr. Laurentius
k le ry k  0 0 .  B e r n a r d y n ó w  

L u c a e - W ł o c h y . ’

□
t  Angelo Simanetti 
V e s c o v o  di P e s c i a

L u c c a  d ie  2 O c t .  192G. 
fr . Frigdiamis Giannini O. F. M. 

A r c h i e p i s c o p u s  D e l e g a t u s  
A p o s t o l i c u s  S y r iae . □
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□
Ku czci św. Stanisława Kostki.
Nie wódz, co liczne zastępy dzielnego 

żołnierza w iód ł do boju —  nie powieścio- 
I pisarz, nie poeta, historyk, dramaturg, nie 
I wynalazca wielkich i potrzebnych rzeczy — 
i chociaż i tych, jeśli z Bogiem w  zgodzie żyli, 

pamięć jest czcigodna ale anioł w świe­
tlanej postaci przed nami staje, - anioł, który 
tern większy podziw wzbudza, że ziemski — 
a na jego wspomnienie przeogromna radość 
serca.zalewa —  bo polski!

W ięc Polska ma swego przed Bogiem 
anioła —  co w ziemskiej chodził postaci — 
co z jej plemienia wyszedł i dla niej, by ją 
wsławić wśród katolickich ludów na szero­
kim świecie, na wzór Chrystusa życie ukryte 
prowadził. A któż tym aniołem?

Oto Stanisław Kostka obrońca Prze­
myśla, Lublina, Krakowa, Lwowa zwy­
cięzca z pod Chocima, kiedy to, w obłoku 
jasnym na rydwanie zwycięskim u stóp Kró­
lowej Korony Polskiej M arji klęcząc dla 
oręża polskiego zwycięstwo wypraszał.

Oto Stanisław Kostka, patron nadziei 
serc naszych, młodzieży — co kiedyś strzec 
będzie naszych martwych kości, by ręka ża- 

| dnego pohańca targnąć się nie śmiała na 
i krzyż, co grób uwieńczy.
! Więc słuszna, by oddać mu cześć, a przez

O - : IH



j to by zjednać, by zaskarbić  dla siebie i dla 
i Polski Jego przed Bogiem modlitwę.

Gdy wróg, by Polskę poniżył, rozprzę­
żenie i nieład do wnętrza jej wprowadził, 
używa wszelkich możliwych ku temu środków, 
nam czynić inaczej w y p a d a  — pukać i ko­
łatać do b ram  odw iecznego miasta, co niebem 
się nazywa, i Świętym polskim — a jest  ich 
tam wielu, sp raw ę  obrony  Narodu powierzać.

O! bo jedno Polskę przed rozbiorem 
ura tow ać mogło. Lecz niestety zapom niał 
Naród o Bogu i o Świętych Jego.

Dziś będąc  przekonani, że trudniej jest 
| wskrzesić niż do zdrow ia  wrócić, gdy na 
I pow stan ie  Polski patrzymy zdziwieni, sp raw ę  

jej pow stan ia  przy sile, potędze i możności, 
nie w teorji Marksa, nie w miljardach pa­
ryskiego żyda Rotszilda, lecz w  wierze d a ­
wnych ojców — w  pracy nad so b ą  — cią- 
głem czuwaniu i pom ocy n ieba  widzieć nam 
należy. Czyż Chrystus, co nad  niewdzięczną 
Ojczyzną tyle łez uronił, dziś po prawicy 
S w ego  Ojca siedząc —  obojętnem okiem 
m ógłby spog lądać  na krew męczeńską lechi- 
ckiego plemienia w  Bolszewji przelaną — 
by Boga nie dać  w ydrzeć sobie —  na łzy 
miłości świętego Młodziana, co w  celi zakonnej 
rzęsiście w ylew ał za Narodem, by przejrzał, 
w miłości trw ał i w potęgę wzrastał?  O nie! 
Każde westchnienie Jego za nami —  każda 
modlitwa — tysiączny ow oc sp raw ia  na ziemi.
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W ię c  nuże! czcijm y Ś w ię tych ,  b o  oni 

w  miłości Bożej se rce  s w o je  k ą p i ą c - —  m i­
łości O jczyzny  dziś się nie pozbyli,  —  s to jąc  
p rzed  B ogiem , d a lek o  w ięce j  są  N a ro d o w i 
pom ocn i ,  n iż w ó d z  w  z a p a s a c h  zd o lny  ale 
bezbożny .  O! bo  n ie  ten P o lak  - co bluźni 
Bogu, a bezcześc i Św ię tych ,  ale ten, co B oga  
kocha ,  a ś la d e m  w ielk ich  św ię ty ch  p rz o d k ó w  
postępu je .

R o s tk ó w  na  M a zo w szu  to m ie jsce  św ię ­
tego  S tan is ław a .  O jc iec  Jan ,  m a tk a  M a łg o ­
rza ta  z K rysk ich  rok u ro d ze n ia  1550 
28  p aź dz ie rn ika .  P rz y sze d ł  n a  św ia t  w te n ­
czas, g d y  b łę d y  Lutra i w y z n a n ie  h e lw eck ie  
n a  d o b r e  w  P o lsce  k o rzen ie  zapuśc iły .  I nic 
d z iw n e g o  n o w o ś ć  z a w sz e  b a w i  i do  s ieb ie  
c iągnie ,  zw łaszcza ,  g d y  zw ierzęcej  s tron ie  
tj. zm y s ło w o śc i  u c z ło w ie k a  sch leb ia .

Lat 14 w  d o m u  przy b o k u  m atki i m a ­
ję tn e g o  —  w ięce j  św ia tem  niż B ogiem  za ­
ję teg o  o jca  p rzepędza ł .  T rz y  la ta  n ieca łe  w e 
W ie d n iu  w ra z  z b ra te m  sw y m  P a w łe m ,  k tóry 
go  od  s łużby  B o g a  sz y d e rs tw e m  i bic iem 
odw odz ił ,  n a  s tu d jac h  b aw ił .

Jak iś  czas  w  D ylindze,  a  9 m iesięcy  na 
K w iryna le  w  R zym ie w  n o w ic jac ie  0 0 .  Je ­
zu i tów  strawił .  U m ar ł  w  18 r. życia w  sam  
dzień  W n ie b o w z ię c ia  M. B.

Liczne cuda ,  jak ie  p rzy  g ro b ie  się  działy, 
i łaski,  co  s p r o w a d z a ł  z n ieba,  s p o w o d o w a łym



| J ego  k an o n iz a c ję  1726 r. 31 g ru d n ia  przez 
p a p ie ż a  B e n e d y k ta  XIII.

Ż ycie te g o  Ś w ię te g o  ce ch o w a ły  — s k r o m ­
ność, czystość  serca ,  pokora ,  uległość, p o b o ­
żność,  m iłość B oga  i M arji  —  s ło w e m  w sze lk a  

: cnota.
Nie z a p o m n ijm y  pouczeń , p rz y k ła d ó w  

Ś w ię tego ,  że cn o ta  to b o g a c tw o  —  a n a ró d  
tern bogatszy ,  im w ięcej  cnó t  w  o b y w a te la c h  
p o s ia d a .  Nie kruszec, nie złoto, lecz cno ta  
s ta n o w i  o b y w a te ls tw o  kraju . Nie z d o ln o ść  
sam a,  nie u roda ,  lecz cn o ta  s ta n o w i  o w ar to śc i  
m łodz ieńca ,  d z iew icy  —  i szk o ln eg o  dziecka. 
C n o ta  niczem  za s tą p ić  się nie da, ni poczuciem  
honoru ,  ni p a t r jo ty zm e m  —  i o w ielkości 
bez  cnoty  m o w y  być nie może, bo, jak  cno ta  
z w ia ry  w y p ły w a ,  a ź ród ło  jej u Boga, tak 
miłość B o g a  jak  m iłość  o jczyzny  li tylko 
cn o ta  zrodz ić  je s t  zdo lna .

C n o ta  w y w y ż sz a  w y s tę p e k  poniża, —  
cn o ta  u n ie śm ie r te ln ia  -  - w y s t ę p e k  h a ń b ą  g ró b  
ok ry w a ,  —  cno ta  p o c ią g a  i nęci —  w y s tę p e k  
od p y ch a ,  —  cn o ta  idzie p rzed  B o g a  —  a w y ­
s tę p ek  w  p łom ien ie  p iekielne.

Lecz jakże  ta  cnota ,  p o le g a ją c a  n a  usil-  
nem  d ążen iu  do  d o b r a  o d w ie c z n e g o ,  k tó rem  
jest  Bóg, przez  znoje, k łopoty ,  co n ie o d łąc zn e  
są  od  życia, dziś r z a d k ą  je s t  na  św iecie!  Bo 
' k tóż  w s k a ż e  osobę ,  w  k tó re jby  kw it ła  w sze lk a  
c n o t a ?  P rzec iw n ie ,  kto policzy te łzy, płacz, 

M a m e n ty ,  co s p r o w a d z i ł  w y s t ę p e k ?  W ięc
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m
o cn o tę  z w ie d z ą  przez św . S ta n is ła w a  proś, 
m łodzieży,  B o g a  — o cn o tę  d la  K ościo ła  
O jczyzny , S enatu ,  S e jm u ,  s z k o ln ic tw a  —
0 cno tę  d la  miast,  m ias teczek  i siół! Bo cn o ta  
uczyni n a s  n a ro d e m  m iłym  Bogu, p o ż ą d a n y m  
p rzez  życzl iw e n am  ludy  —  a s t raszn y m
1 p o tę żn y m  w o b e c  w roga .

w spraw ie  małej liczby in te ligen cji  w  Trzecim

W  p o d n io s ły c h  u roczystośc iach ,  jak ie  
o b c h o d z o n o  z okaz ji  s iedm se t le tn ie j  roczn icy  
śm ierc i  św . F ra n c isz k a  z Asyżu, byli r e p r e ­
zen to w an i  licznie i ci, k tó rzy  n ie  n a leż ą  do 

| T rz ec ie g o  Z ak o n u ,  a m iędzy  nimi b y ła  zn a c z n a  
! liczby inteligencji.

Z d a w a ło b y  się, że rezu lta tem  za in te re ­
s o w a n ia  się idea łam i św . F ra n c isz k a  będz ie  
t łu m n e  w s tą p ie n ie  inteligencji  do  T rzec ieg o  
Z ak o n u ,  p rz e z n a c z o n e g o  d la  osób , ży jących  
w ś ró d  św ia ta ,  co tak  g o rą c o  z a le ca  w y d a n a  
z p o w o d u  w ielk iej f ra nc iszkańsk ie j  roczn icy  
E n cy k l ik a  O jca  św . P iu sa  XI.

T a k  się nie s tało! Nikła le d w ie  część  
in te ligencji  za c iąg n ę ła  się o s ta tn io  w  szeregi

O. E w aryst Górski.

(5 ^ 3 9

ANKIETA

Zakonie.

0
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w y z n a w c ó w  F ra nc iszkow ych .  G o d n e  za s ta ­
n o w ie n ia  z jaw isko !

Czy „ P o k ó j  i D o b r o “, has ło  i p o d s ta w ę  
f ra n c iszk ań sk ieg o  idea łu ,  u w a ż a ła b y  inteli­
g e n c ja  za  w s k a z a n ia  w  w ie k u  XX n ie w y ­
ko n a ln e ;  a Trzec i  Z akon ,  k tó ry  m iędzy  cz łon ­
kam i sw y m i m ieśc ił  D a n te ’go, K o lum ba ,  G al-  
v a n i ’ego, za  ra m y  k rę p u ją c e  ludzk iego  d u c h a ?  j

N a z e b ra n iu  R ady  G łó w n e j  T rzec iego  
Z a k o n u  z a s ta n a w ia n o  się, j a k a  m oże  być 
p rzyczyna  te g o  z ja w is k a  i p o d n ie s io n o  myśl 
ro zp isa n ia  an k ie ty  n a  tem at :  C o  w s trzy m u je  ! 
in te l igencję  ód  w s tę p o w a n ia  d o  T rz ec ie g o  i  
Z ak o n u  św . F ra n c isz k a  z A sy ż u ?

W sze lk ie  w  tej k w es t j i  sp o s t rz eż en ia  i 
i u w a g i  p rzy jm u je  z w d z ię c z n o śc ią  „ G e n e ­
ra lny  S e k re ta r ja t  R a d y  G łó w n e j  T rzec iego  

j  Z a k o n u  św . F ra n c is z k a 11 K ra k ó w ,  ul. L o re ­
ta ń s k a  11.

Gen. Sekret. Trzeć. Zak. 

sissas

Z H IS T O R JI0 0 .  BERNARDYNÓW u/ POLSCE.
Klasztor 0 0 .  Bernardynów w Lublinie.

( C ią g  d a l sz y ) .

A le ' i  n a  k la sz to r  sp a d ło  w  roku  1557 
| w ie lk ie  n ieszczęście .  W  dzień  W n i e b o w s tą ­

p ien ia  P a ń sk ie g o ,  k tó re  p r z y p a d ło  w te d y  
27 m aja ,  spa li ło  się p r a w ie  ca łe  K ra k o w sk ie  
p rz e d m ie ś c ie  —  oko ło  300  d o m ó w  —  w ra z
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z na sz ym  k lasztorem.  P o ż a r  ten pows ta ł  
o 11 godzinie ,  ale gdzie,  nie jest  p e w n e m .  
Jedni  m ia n ow ic i e  mówil i ,  że w y b u c h ł  u p ie-  | 
karza,  d rudzy ,  że p o w s ta ł  w sku te k  s t r ze lania  
z fuzyj przez żołnierzy p. Oc ieskiego ,  k a n ­
clerza p a ń s t w a  Po lskiego ,  a inni  zaś,  że w y ­
bu ch ł  w  kuchn i  po w y żs z y ch  żołnierzy z p o ­
w o d u  s i lnego wiat ru,  który wia ł  w p r o s t  na 
k lasz to r  i s z y b ko  się rozszerzał .  Kron ika  
k la sz to rna  p r ze kaz a ł a  n a m  d o k ła d n y  op is  
t ego  nieszczęścia,  który tak po  pol sku brzmi :  
„ W  tej pogorze l i  spal i ł  się t^kże ku w ię ­
ksz emu  ża lowi wszys tk ich  okaza ły  kościół ,  
m u r o w a n y  od  d a w n a  z wie lk im kosz tem,  
g u s t o w n i e  w y s ta w i o n y  i cały k laszto r  0 0 .  Be r ­
n a r d y n ó w  po ło ż on y  p o z a  m u r a m i  mi as ta ;  
sklep ien ie  t egoż kośc io ła  zawal i ło  s ę, znie­
s ione  zaś  liczne p r ze dm io ty  do  kośc io ła  przez 
oby wate l i  p r ze d m ie ś c i a  w  czas ie pogorze l i  
d la  z a c h o w a n i a  s t r ac on ymi  zostały.  Zgorza ły  
r ó w n ie ż  wszys tk ie  oł tarze i obrazy ,  między  
k tó remi  sp ł onę ła  f igura u k r z y ż o w a n e g o  
P a n a  Jezusa ,  s to jąca  mnie j  więcej  od s ie­
demdz ies i ęc iu  lat w e d ł u g  p o d a n i a  n i ek tó ­
rych na  ś r od ku  kościoła ,  a r tys tycznie i p i ę ­
knie w y k o n a n a ,  o której  m ó w io n o ,  że nie 
było jej p o d o b n e j  ani  w  Polsce ,  ani  w  ks ię ­
s t w a c h  n iemieck ich .  W  czas ie  tej pogorze l i  
utraci ło życie dz iewięc iu  ludzi  w  s a m y m  
klasztorze,  k tó rzy  uciekłszy do  kośc ioła  zo­
stali objęci  z e w s z ą d  o g n ie m  i wyzionę l i  d u -

□
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c h a  p o d  g r uz a m i  w a lą c y c h  się sklepień.  
Najbl i ższą zaś  p rz yc zy n ą  spa len ia  się w s p o ­
m n i a n e g o  kośc io ła  były du że  i sk u p io n e  
bl isko kośc io ła  d r e w n i a n e  d o m y  szlachty 
i za ko n n ic  ( te rc j arek  f r anc i sz kań sk ich ) ;  oby 
ich w  przyszłości  nie s t a w i a n o “ .

Ó w c z e s n y  g w a r d j a n  W i n c e n ty  Bys try 
tak był  tym p o ża r em  przes t r a sz ony  i d o  t ego 
s t o p n i a  s t raci ł  g łowę ,  że na jmnie j sze j  rzeczy 
od  og n ia  nie u ra t ow ał .  Spal i ło  s ię  w t e d y  
wieje  ce n n y c h  psa ł t erzy i dzieł  s t a rych  t e o ­
lo g ó w  i f i lozofów;  n iek tó re  z nich,  w  cza-  
t ego  o g ó ln e go  pop łochu ,  j e d en  kleryk u r a ­
tował ,  w y rz u c a ją c  je przez  okno.

Był  ten p oż a r  o k r o p n e m  nieszczęśc iem 
d la  B e r n a r d y n ó w  Lubel skich.  S m u tn y  to  m u ­
siał  być  obraz ,  g d y  się wid z i a ło  z a k o n n i k ó w  
w ś r ó d  g r u z ó w  tej t ak w sp an ia łe j  świątyn i ,  
k tó r a  już p r a w ie  100 lat p rze t rwała ,  a w  którą  
tyle w ło żo n o  s k a r b ó w ,  j ak r a tow al i  p r zed  
ogn iem,  co j e szcze się da ło  i wyc iąga l i  t rupy 
z p o d  belek.  S tosu nk i  p a n u j ą c e  w ó w c z a s  
w  Lublinie,  walk i  p r zec iw  Kośc iołowi k a t o ­
l ickiemu i za k on o m ,  zwiększyły  to n ie ­
szczęście.

J e d n a k  za kon n ic y  nie tracili ducha .  P rzy 
p o m o c y  d o b r o d z ie jó w  poczęl i  się p om a łu  
o d b u d o w y w a ć .  P rz e d e w sz y s t k i e m  p r z e p r o ­
wadzi l i  na jn iez będ n i e j s ze  r ep a ra c j e  kościoła ,  
a by  mieć miej sce na  o d p r a w i a n i e  n a b oż eń s tw .
I p r a w d o p o d o b n i e  w t e d y  m u s i an o  d a ć  n o w e
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sklepienie renesansow e, w miejsce poprze­
dniego gotyckiego, opadłego  podczas pożaru.
W roku 1569 już był kościół do tego stopnia 
wykończony, że król Zygm unt August p o ­
stanowił, aby w nim o dpraw iano  nabożeństw o 
dziękczynne po zawarciu unji między Litwą 
a Polską. W  nabożeństw ie tym oprócz sejmu 
i senatu brała  udział ogrom na rzesza szlachty 
i ludu. W  następnych latach uzupełniono 
kościół wewnątrz. Do o d b u d o w an ia  przy­
czynił się głównie Sew eryn  G odzięba  Zaleski, 
miecznik ziem pruskich za Zygm unta  III-go, 

j  o czem miała świadczyć tablica m arm urow a, 
niegdyś umieszczona na zewnętrznej ścianie 
kościoła, a obecnie, p raw d o p o d o b n ie  w czasie 

i ostatniej restauracji, wyrzucona. Do o d b u d o ­
w ania  kościoła pomagali jeszcze Mikołaj Uro- 
wiecki, s tarosta chełmski, z synem swoim 
Marcinem, którzy dali m arm u ro w ą  posadzkę, 
i Rudolf, murarz pochodzący z Włoch, który 
zapisał w 1601 roku na odbudow an ie  ko­
ścioła swój dom m urow any  wartości 4.000 złp. 
Żona tego Rudolfa zapisała 0 0 .  B ernardy­
nom swój grunt, tuż obok zabudow ań  kla­
sztornych leżący, wraz  z cegielnią, na miejscu 
której ojcowie założyli ogród z młynem 
i sadzaw ką.

Co się zaś tyczy sam ego klasztoru, to 
jak się zdaje, nie zadługo po pożarze w y b u ­
do w an o  z d rzew a skrom ny budynek, w którym 

i urządzono cele dla zakonników , refektarz,

a —  -  —  —  —  a
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bibljo tekę ,  szkołę  i inne n a jn iez b ęd n ie jsz e  
ub ikac je .

I W  roku  1575 w  wigilję  św . Filipa i Ja- 
k ó b a  (30  kw ie tn ia )  n a w ie d z i ł  m ias to  now y 
pożar .  J e d n a k  tym  razem  k lasz to r  i kościół 
0 0 .  B e rn a r d y n ó w  zos ta ł  n ie tknię ty, a  wiele 
n a to m ia s t  uc ierp ia ł  kośc ió ł  św. M ichała  
i 0 0 .  D o m in ik a n ó w .

N ied ługo  je d n a k  po tem  1602 n naw ie d z i ł  
zn o w u  n o w y  p o ż a r  p rzedm ieśc ie ,  w  k tórym  
zos ta ł  u szk o d zo n y  i nasz  klasztor.  P o n ie w a ż  
je d n a k  k ro n ik a  k la sz to rn a  milczy o nim, to 
na leży  p rzypuszczać ,  że k la sz to r  p o n ió s ł  szkody  
n ieznaczne.  O w sz e m  przez  g o r l iw ą  p rac ę  
z a k o n n ik ó w  kośc ió ł  do  tego  s to p n ia  zos ta ł 
w y k o ń cz o n y ,  że 29  c z e rw c a  1607 r. k o n ­
s e k ro w a ł  go  b isk u p  s a m a n d ry e ń s k i ,  Stefan  
Chyki.  W  ciągu  w ięc  50  lat od  p ie rw sz eg o  
p o ża ru  (1557)  zos ta ł  kośc ió ł  zu p e łn ie  u k o ń ­
czony  i w  sw y ch  g łó w n y c h  za ry sac h  był 
p o d o b n y  d o  dzisie jszego.

N a u k a  Lutra, a  p rze d ew szy s tk iem  Kal­
w in a  i S o c ja n a  zna laz ła  w te d y  p o d a tn y  g ru n t  
w  Polsce . D la tego  też i w  Lublinie, a z w ła ­
szcza m iędzy  sz lach tą ,  m ia ła  w ielu z w o le n ­
n ików . J e d n a k  z p o cz ą tk u  mieli w zb ro n io n y  
w s tę p  do  L ub lina  przez Z y g m u n ta  A u g u s ta  
( 1 5 4 8 — 1572) i d o p ie ro  za p a n o w a n ia  S te ­
fan a  B a to rego  ( 1 5 7 6 — 1586) poczęli w  Lu­
blinie pub liczn ie  w y s tę p o w a ć .  Ale tu p rzec iw

_ n im  w ystąp il i  Jezuici, sp r o w a d z e n i  do  Lublina



w r. 1582 przez B e rn a r d a  M acie jo w sk ie g o ,  
ó w c z e sn e g o  b isk u p a  Łuckiego, a później k a r ­
d y n a ła  a rc y b is k u p a  g n ieźn ieńsk iego .  T e  w alk i  
n ie p ozos ta ły  także  bez  w p ły w u  0 0 .  B er­
n a r d y n ó w  Lubelskich .  Nie u s tę p o w a l i  oni in­
nym  z a k o n o m  w  go r l iw ośc i  o ca łość  Kościoła 
k a to l ick iego  i m ężn ie  w y s tę p y w a l i  p rzec iw  
here tykom . Ź ró d ła  w sp ó łc z e sn e  w s p o m in a ją
0 0 0 .  B e rn a rd y n a c h ,  ja k o  o p rac o w i ty ch  
m is jo n arza ch  w ś ró d  ludu, p o z b a w io n e g o  ko ­
śc io łów  i k a p ł a n ó w  i ja k o  o u lub io n y ch  
k a p e la n a c h  po  d w o ra c h  sz lacheck ich  i m a ­
gnack ich .

A sk o ro  w  d rug ie j  p o ło w ie  16 w ieku  
na s ta ł  o g ó lny  zan ik  d u c h a  k la sz to rn e g o  po  
za k o n ac h ,  to B e rn a rd y n i  mieli u s ieb ie  w ielu  
b ieg łych  teo logów , ża r l iw ych  k a z n o d z ie jó w
1 p rz y k ła d n y c h  z a k o n n ik ó w .  D la teg o  s łuszn ie  
pisze Ks. M o r a w s k i1): „K lasz to ry  ' i  zakony ,  
z n a jd u ją c e  się n a  z iem iach  p a ń s tw a  po lsk iego , 
szczegó ln ie jszem u  u legały  w  tym  czas ie  ze­
psuc iu  i rozluźnieniu . J e d y n ie  B erna rdyn i ,  
k tórych, w e d łu g  relacji  P o s s e v in a  z d n ia  
11 k w ie tn ia  1579 r ,  w P o lsc e  i n a  Litw ie 
by ło  raz em  oko ło  4 0 0  z a k o n n ik ó w ,  cieszyli 
s ię  d o b r ą  op in ją ,  ow szem , n a w e t  ob o k  n o ­
w e g o  z a k o n u  Jezu itów , k tó ry  ro z p o c z y n a  
w te d y  s w o ją  p o ż y te c z n ą  dz ia ła lność ,  byli oni

>) Ks. M ichał M oraw ski: Stan K ościo ła  i du­
ch o w ień stw a  w  P o lsce  (1578-1589).
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i K ościoła w  P olsce ,  o raz  życia i o b y c z a jó w  
kleru, a cn o t l iw em  życiem  b u d o w a l i  n a w e t  
ró ż n o w ie rc ó w " .

W  całym  tym okresie ,  k tóry  w y p e łn ia  
I p ra w ie  cały  w iek  (1 5 0 9 -1 6 0 2 )  d a je  się w ięc  

z a u w a ż y ć  ciągły rozw ój k lasztoru  lubelsk iego , 
m im o w ielk ich  p rzeszkód ,  ja k  zarazy,  p o ż a ­
rów , g łodu ,  a  zw ła sz cza  w a lk  z in n o w ie r ­
cam i w  o b ro n ie  K ościoła. c .  d. n.

Fr. Walerian.

Z M 1SYJ FRANCISZKAŃSKICH.
(P od róż Br. Z acharjasza do Harbinu).

D zień  6 p a ź d z ie rn ik a  n a z a w sz e  p o z o ­
stan ie  mi w  pam ięc i  n a  ca łe  życie, bo  był 
on p o ż e g n a ln y m  p rzed  w y ja z d e m  na  misje 
na  D alek i  W s c h ó d  do  H arb ina .  W  tym dniu  
ra n o  P rz e ło ż o n y  k lasz to ru  O. A leksy  o d p r a w i ł  
n a  in tenc ję  m o ją  M szę  św., a inni za konn icy  
w  sw o ic h  m o d li tw ac h  b łagali  N a jw y ż sze g o  
o szczęś liw ą p o d ró ż  d la  mnie . C o  w ięcej  
o b ie c a n o  w  k lasz to rze  m od lić  się przez  cały 
czas  mej p o d ró ż y  przez n ie b e z p ie c z n ą  b o l­
sz ew ic k ą  Rosję. O  g odz in ie  3 po po łu d n iu  
opuśc iłem  m ą  u lu b io n ą z a k o n n ą c e lk ę ,s t a n ą łe m  
p rze d  o ł ta rzem  o toczony  b rac ią  z a k o n n ą  i n a ­
s tą p i ła  tu r z e w n a  scena .  P o  kró tk ich  m o d li­
tw ac h  i o d m ó w ie n iu  w s p ó ln e g o  itinerarium  |11  —   .(u
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pożegnałem wszystkich otrzymawszy błogo­
sławieństwo O. Gwardjana Aleksego. Chw ili 
tej uroczystej nie zapomnę nigdy. Poleciwszy 
się opiece św. Antoniego, Patrona kościoła 
w Radecznicy, słynącego na całą okolicę 
wyjechałem do Warszawy.

Na drugi dzień już byłem w sercu Polski 
tj. w Warszawie, gdzie bawiłem sporo czasu 
z powodu załatwiania formalności wyjazdu, 
a mianowicie wystarałem się o paszport za- 
zagraniczny, o wizy sowiecką i chińską. 
Długo mnie badano przedewszystkiem w kon­
sulacie sowieckim, ale nareszcie zezwolono. 
Widać, że się nie spostrzegli, że jestem za­
konnikiem, chociaż w paszporcie było jasno 
napisane, bo, gdy po raz ostatni przykładali 
swą pieczęć, zwrócili się do mnie z zapyta­
n iem : „A  pan jesteś m o n a c h " ?  „T a k “ 
brzmiała odpowiedź. A czy pan pojedziesz 
przez Rosję w ubraniu zakonneni, czy świe- 
ckiem? 1 gdy usłyszeli, że w świeckiem, to 
kiwnieniem ręki zezwalali na wszystko bez 
trudności.

Po załatwieniu wszystkiego, 20 paździer­
nika wyjechałem międzynarodowym pocią­
giem pospiesznym, kursującym na lin ji Paryż- 
W ładywostok. Pociąg ten został wprowadzony 
w ruch z dniem 1 maja 1926 r. Zatrzymano 
nas na granicy w Stołpcach, gdzie urzędnicy 
polscy tylko oglądali paszporty zagraniczne. 
Poczem ruszył trochę pociąg naprzód i za­

l i □
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t rzy m a ł  s ię  m iędzy  s łu p a m i g ran icznem i,  gdz ie  
ja k  h u ra g a n  w p a d ło  d o  k a ż d e g o  w a g o n u  po 
4 żo łn ierzy  sow ieck ich ,  a w  tej chw il i  w o jsk a  
po lsk ie  n a s  opuściły . Z rob i ło  to w ra ż e n ie  na  
n a s  ja k b y ś m y  się dosta li  do  n iewoli.  P o c ią g  
ruszy ł zw o lna ,  a za 15 m inu t  już  by liśm y 
na  stacji N iegore ło je .  Tu ta j  zn o w u  4  żołnierzy  
p rzysz ło  do  k a ż d e g o  w a g o n u ,  a n a w e t  w  k a ­
żdym  okn ie  n a  p e ro n ie  baczy ł  żołnierz, a p rócz  
tego  o toczyła  n a s  zn a c z n a  liczba żołn ierzy  
i policji.  P o l ic ja  z a b ra ła  n a sz e  paszpo r ty ,  a ci 
w sp o m n ia n i  czterej w e w n ą t rz  p o d a w a l i  b a ­
gaże  innym , z n a jd u ją c y m  się n a  p e ron ie  przez 
o k n o  i za n ie s io n o  w szy s tk o  do  rewizji, przy  
k tórej bo lszew icy  odnosil i  s ię  do  n a s  z n a j ­
de l ika tn ie jszą  uprze jm ośc ią .  K onfiskow ali  tylko 
rzeczy j e d w a b n e .  C o  do  m nie  zabra li  mi 
„N o w o śc i  i lu s t ro w a n e '1, m ów iąc ,  że to się 
nie go d z i  „n ie lz ia" .  K siążkę  do  m o d le n ia  po 
d ług ich  ta rg a c h  rzucili jak  n a jw s trę tn ie jsz y  
p rz e d m io t  do  w alizy. Kto z p o d ró ż n y c h  szed ł 
m ien iąc  p ien iądze ,  to b a g a ż e  p i ln o w a n e  były 
przez  je d n e g o  z żołnierzy. P o  w szys tk ich  
fo rm a ln o śc iac h  rew izy jnych  o d e tc h n ą łe m  s p o ­
kojn ie  i p o c ią g  w y ru szy ł  w  k ie ru n k u  M o sk w y .  
W  przedzia le ,  w  k tó rym  je ch a łem  z n a jd o w a ło  
się 9 P o la k ó w .  Jechali  z N iem iec  do  M o sk w y  
za  s z u k an ie m  robo ty ,  a g d y b y  to  się  nie 
udało ,  to mieli je c h a ć  do  Turc ji  itd. Byli to 
m aszyn iśc i  i m on te rzy .  C ie k a w i  ci ludzie 
sz u k a ją cy  ch le b a  u b o lsz e w ik ó w !  T u ż  p rzed
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M o s k w ą  s tra szn a  z a p a n o w a ła  z a w ie ru c h a  
śn ieżna .

T u ta j  już  czeka ł  n a  m nie  u rzędn ik  k o ­
le jow y  z to w a r z y s tw a  m ię d z y n a ro d o w e g o ,  
z k tó rym  p rze jec h a łe m  przez  m ias to  n a  s tac ję  
J a ro s ła w sk ą ,  gdz ie  w p ro w a d z iw s z y  m nie  do  
w a g o n u  w s k a z a ł  m ój n u m e r  i m iejsce. M ia s ta  
nie m o g łe m  o b s e rw o w a ć ,  b o  s t raszn y  by ł 
śn ie g  i t ru d n o  g ło w y  było  w ychy lić  z w ag o n u .  
Setki ro b o tn ik ó w  p ra c o w a ło  n a d  w y w o z e m  
śn iegu  z toru  ko le jo w eg o .  Z o b ac zy łe m  wielki 
szyld, a n a  n im P i łsu d sk ie g o  n a  kon iu  dz ia r ­
skim , na  k tó reg o  k o p y ta c h  by ło  n a p i s a n o :  
„p o lscy  u rz ę d n ic y 11. N a  p e ro n ie  m o ż n a  n a ­
w e t  n a b y ć  gaze ty  polskie,  ale z tego  p o ­
kro ju  jak  „ R o b o tn ik 11, „ N a p r z ó d 11 itp. M iasto, 
o ile m o ż n a  by ło  o b s e rw o w a ć ,  p rze d s taw ia ło  
zw y c za jn y  w idok .  D u sza  m o ja  c iąg le  by ła  
w  n iepoko ju ,  ch o c ia ż  nie m ia łem  ż a d n e g o  
p o w o d u  ze s trony  so w ie tó w .  P o  k i lk u g o ­
dz in n y m  w y p o c z y n k u ,  w y ru szy łe m  poc iąg iem  
w p ro s t  p rzez  Ural, Bajkał,  aż d o  osta tn ie j 
stacji M andżurji .

Jecha łem  razem  z cz e rw o n y m i u rzę d n i­
kam i ja d ą c y m i d o  P ek in u ,  ro z m a w ia ją c y m i 
o s tan ie  Rosji. M iędzy  innem i mówili ,  że rząd  
już  zna cz n ie  zm n ie jszy ł  ostre  p o s ta n o w ie n ia ,  
m ilczen iem  ze z w a la  n a  n a b o ż e ń s tw a ,  i na  
w sz y s tk o b y  się zgodził, ale nie m oże  odrazu . 
Tu ta j  w idz ia łem  u nich w ie lk ą  pou fa ło ść  
m iędzy  s o b ą  i zaufanie . U b ra n ie  w ieszali

□
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z w id o cz n em i c z e rw o ń c a m i b ez  o b a w y  w  w a ­
gonie ,  co m n ie  b a rd z o  dziwiło. Nie w trąc a łe m  
się d o  ża d n e j  polityki i w ogó le ,  nie zn a ją c  
d o b rz e  ję zy k a  rosy jsk iego ,  n ie  p ro w a d z i łe m  
d łuższych  ro zm ó w . P o g o d a  b y ła  śliczna. G dy  
się ro zp o c zę ła  S y b er ja ,  to  p rzychodz i ły  mi 
n a  m yśl  rozm aite  h is to rje  naszy c h  p r a -  
d z i a d ó w - w y g n a ń c ó w ,  co szli temi sz lakam i 
p o d  k n u te m  carsk im , g inęli w  śn ie g a c h  sy ­
b ery jsk ich  z d a le k a  od ojczyzny. S p o tę g o w a ły  
się te w s p o m n ie n ia  n a  w id o k  w ieżyczek  k o ­
śc ie lnych  w  I rkucku  Czycie, co  po lsk ie  wzios ły  
ręce. A m oże  przy jdz ie  czas, p o m y śla łem , że 
i ja  tu do łożę  cegie łk i i ta  m yśl u p a ja ła  m n ie  
radośc ią ,  j a k ie m ś  n ie w y m o w n e m  szczęśc iem . 
W z d łu ż  linji ko le jow ej  w szę d z ie  sy b irac y  p rzy ­
nosili nab ia ł ,  a le c e n a  w  p o ró w n a n iu  w  P o lsce  
b a rd z o  w y so k a .  P o  11 dn ia ch  p o d ró ż y  p rz y ­
by łe m  do  M andżurji .

T u ta j  b o lszew icy  ostrzej p rze g ląd y w a l i  
nasze  rzeczy aniżeli w  N iegore ło je .  P o  s tron ie  
ch ińsk ie j  rew iz ja  b a rd z o  b y ła  s łaba ,  a s tąd  
poc iąg iem , już  n a leż ąc y m  do  C hin  i Rosji, 
jech a łem  w p ro s t  do  H arb ina ,  g d z ie  za jecha łem  
d n ia  8  l is to p ad a  o godz . 9 l/ 2 rano . S ta c ja  
d o ść  ła d n a ,  a m ia s to  z rob iło  w ra ż e n ie  w ca le  
d ob re .  N a ją w szy  do rożkę ,  po  kilku m inu tach  
ja z d y  już  z n a jd y w a łe m  się w  se m in a r ju m  
Jes t  to d o m  p ię trow y ,  d o b rz e  z b u d o w a n y  
i n a d a ją c y  się  n a  ten  cel, a le  b ieda,  bo  d o ­
w iedz ia łem  się, że d o m  ten jeszcze  n ie w y -
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p ła c o n y  z d łu g ó w .  Przyję li  m n ie  tu  se rd e cz n ie  
N a jp rzew . O  G e ra rd  P io tro w sk i ,  A dm in is tra to r  
S yber j i  i P rzew . O. Paulin ,  rek to r  se m in a r ju m .  
N a p rz ó d  u d a łem  się do  kap l icy  i u s tóp  oł­
ta rz a  p o d z ię k o w a łe m  B ogu  za szczęś l iw ą  p o ­
dróż. P o te m  z a rz u c o n o  m nie  ty s iącam i py tań  
o p row incji ,  P o lsce  i o p o d ró ż y  przez  S y -  
berję. P o  ja k im ś  czas ie  k a z a n o  mi wypocząć.. .

T e ra z  zaś  w s p o m in a ją c  so b ie  z d a ła  O j­
czyznę, R adeczn icę ,  m yśl m im o w o ln ie  p rze -  
n o s is ię  do  Braci zak o n n e j ,  d z ięk u ją c  jej, zw ła sz ­
cza  N ajp rzew . O. P ro w in c ja ło w i ,  k tó ry  chę tn ie  
zgodził  się n a  m ój w y jazd ,  d a ją c  w yraz ,  jak  
w y so k o  ceni m is je ;  P rz ew .  O. A leksem u, 
G w a r d ja n o w i  w  R a d ec zn ic y  i w szys tk im  b r a ­
ciom, k tórzy zanosil i m o d ły  o sz częś l iw ą  p o ­
dróż. D ale j se rce  m o je  z w ra c a  się ku d o b r o ­
czyńcom , w  p ie rw sz e j  linji C z łonkom  „ F r a n ­
c iszkańsk iego  Z w iąz k u  M is y jn e g o 1', (a  z w ła sz ­
cza B rac iom  i S io s trom  T rzec ieg o  Z a k o n u  
tak w e  Lw ow ie ,  ja k  i w  R adeczn icy) ,  którzy 
przyszli mi z p o m o c ą  m a te r ja ln ą  i zebrali  
p ie n iąd z e  n a  podróż .  P rz e d e w sz y s tk ie m  s m u tn o  
mi było  ro z s ta w a ć  się ze w szys tk im i w  okolicy 
R adeczn icy  tak  te rc ja rzam i,  ja k  i n ie te rc ja rzam i,

I k tórzy  n a  k w e s ta c h  z a w sze  śp ieszy li  mi z p o ­
m ocą. W  roku  ju b i leu sz o w y m  przy  ich p o m o c y  

| o d b u d o w a n o  kaplice ,  k ru żg an k i  i t. p. T y m  
w szys tk im  prócz  mej cod z ie n n e j  m odli tw y , 
ślę se rdeczne , ,  B óg  z a p ła ć " !  O b y  św . A n-  

I toni im za w szy s tk o  sow ic ie  w ynag rodz i ł .
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K ończąc ,  p ro szę  C zy te ln ików  o m o d li tw ę  

d la  tu tejszej misji i w  m iarę  m ożnośc i  o w s p ie ­
ran ie  nasze g o  S e m in a r ju m  p o m o c ą  m ater ja lną .

S c e n a  p r z e d s ta w ia  w n ę tr z e  k lasztoru  B e n e d y k ty n e k .  
Krata d z ie l i  s c e n ę  na d w i e  p o ło w y ,  K sien i  p o w a ­
żna  p o g r ą ż o n a  w  czy ta n iu  lub m o d l i  s ię .  W b ie g a  
p rzerażona  S. Marta i za trzym u je  s i ę  przy w e j ś c iu .

K s i e n i 
C o  pow iesz ,  S io s tro?

S. M a r t a  
M a tk o  w ie le b n a !  co każesz  uczyn ić?
Nie w iem , kto przybył?...  ale w ie lk ą  w rz a w ę  
C zyn i p o d  furtą  n a s z ą  o rsza k  zb ro jny ,
Ż ą d a  konieczn ie ,  by  o tw orzyć  b ra m ę  
W szy s tk im  p rze w o d z i  ja k iś  p a n  dostojny...

K s i e n i
Któż tak  z u c h w a le  so b ie  ro zp o c z y n a ?  
Z a k łó c a  sp o k ó j  có rek  B e n e d y k ta ?

Br. Zacharjasz Banaś,
Z. B M. ( 0 0 .  B e r n a r d y n ó w ) '

Ś W IĘ T A  KLARA
s z tu c z k a  s c e n ic z n a  w  o ś m iu  o b r a z a c h  

n ap isa ła  S. G l o s s ó w n a .
( c i ą g  d a l sz y ) .

O B R A Z  VI.

Ja k a  zu ch w ałe j  n a p a ś c i  p rz y c z y n a ?
( w b ie g a  S. B e r n a r d a ) .

□



S. B e r n a r d a  
Matko wielebna! Favorino Scifi 
Przybył z rycerstwem!... ach! matko! na Boga!

K s i e n i
Spokoju córko!... zawczesną twa trwoga 
Bóg tu zwycięży i obroni Klarę!

(wbiegają inne).

S. A m a t a 
Idą!., surowej nie ujdziem dziś kary!

S. O t y 1 j a 
Ksieni wielebna! już weszli rycerze...
Idą tu... idą!... ach! a ojciec Klary 
Grozi, że zniszczy, zburzy klasztor cały...
Matko wielebna!...

K s i e n i
Nie! hrabia Scifi córki nie odbierze!
Bóg jest mocniejszy i Benedykt święty 
On nas ocali... chodźcie moje dzieci!
Zakonnice skupiwszy się około Ksieni wychodzą i zamykają 
kratę. Scena pusta przez chwilę. Za drzwiami gwar w ie lk i 

Wchodzi Favorino z rycerstwem, oglądają kraty.

F a v o r i n o  
Hej! gdzie jest ksieni? i gdzie ta zuchwała, 
Która dziś pozna, co uczynić śmiała?
Poniesie karę, wina jej dowodna!
(Zakonnice wychodzą i skupiają s.ę około ksieni poza kratą)

K s i e n i
Witaj nam Panie! dziwnem się wydaje...

0     --    0



170

0- 0
F a v o r i  n o

(szyd erczo )

Cha! cha! cha! dziwną to i innie się zdaji 
Wasza obłuda, cnotliwe dziewice!
Które tak nęci jej posag bogaty 
I ród szlachetny... lecz się zawiedziecie, 
Klnę się na piekło! — wyrwę ją z za kraty

Czcigodny Panie! Klara nie wstąpiła 
Do Benedykta zakonu świętego,
Ale na jakiś czas tu się schroniła,
Nim do klasztorku przeniesie się swego! 
Tak! dziecię wasze mnie jest powierzone, 
Już święte śluby w świątyni złożyła. 
Zabiegi wasze, Panie, są stracone,
Bo jej stąd żadna nie odbierze s iła !

Ha ! ha ! słyszycie !...
K s i e n i

Pomnijcie, Panie! Klara dobrowolnie...
F a v o r i n o 

Dziecko wyrodne! Wiem, że własnowolnie 
Dom mój rzuciła, przyjąwszy te pęta.
Lecz choćby przyszło mi zburzyć te mury, 
Tu nie zatrzyma jej żadna moc święta.

Ach! Boże! Boże! i cóż poradzimy?

K s i e n i

F a v o r i n o
(o d w ra ca  się do d w o ru )

Z a k o n n i c e
(p rze ra żo n e )

□ m
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K s i e n i

Nie bluźnij, Panie! bo Bóg cuda czyni!

F a v o r i n o 
Więc się w najbliższej dowiecie godzinie, 
Czyście wy cudu godne, czyli kary?
Gdzie ta niegodna? za długo czekałem!

K s i e n i
(do S. B ernardy)

Spiesz, Siostro moja i przyprowadź Klarę. 
Źle czynisz, Panie, prześladujesz dziecię,

I Które od świata zepsucia ucieka 
| W święte zacisze, ale pomsta czeka! 

Boża!... Ona dosięgnie cię, Panie!

F a v o r i n o 
} Wy mi grozicie? hej za mną rycerze!
; Niech ojciec siłą dziecko swe odbierze, 
j  Jeżeli rozkaz kraty nie otwiera!...

(w szyscy tłoczą  się b liż e j... za k ra tą  ukazuje się K iara)

K l a r a
(w yciąga ręce)

Ojcze!.., Ojcze drogi!

F a v o r i 11 o 
Ha! dzisiaj tylko sędzia tobie srogi!

| Jeżeli szczerze pragniesz mię przebłagać, 
Porzuć ze wstrętem żebracze łachmany,
Nie waż się ani chwili jednej wzdrygać 
Przed mym rozkazem !

□
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K l a r a
Łachmany, Ojcze?... To moja purpura 
Królewska!... droższa mi niż świata pycha!

F a v o r i n o 
H a! Favorina przemawia to córa!
Czy gminu jaka plebejuszka licha?

K l a r a
Nie! O jcze!... tylko sługa Boża cicha 
— Szczęśliwa!...

F a v o.r i n o 
Dość już szalona! otwórz kratę, Ksieni! 
Inaczej moja cierpliwość się zmieni 
Na gniew co zburzy wasze, gniazdo całe!

K s i e n i
Bóg potężniejszy!... myśmy się oddały 
Pod Jego pieczę!... Jemu nasze życie 
Powierzyłyśmy !...

F a v o r i n o
(s z y d e r c z o )

1 pracujecie tak niegodnie, skrycie,
By oplątywać w  sieci nieostrożne,
Z wysokich rodów ! dziewice pobożne! 
Ułowiłyście już dosyć dla siebie 
Dóbr tego świata!

K l a r a
(se rd eczn ie )

Ojcze mój d ro g i! Czyż to poniżeniem,
Żem się miłości nie oparła Bożej

□
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i p o śp ie szy łam  za  s ło d k iem  sk in ien iem ,
By s łu g ą  Jego  p o zo s tać  w  p o k o r z e ?
Ja k że  mi nosić  bisior, z ło tog łow ie ,
Ja k że  mi sk ro n ie  s tro ić  w  d iam en ty ,
G d y  B óg  m ój nie miał, g d z ie b y  sk łon ić  g ło w ę!
A łożem  Je g o  — żłóbek  i k rzyż  ś w i ę t y !
I ja k  mi p rzy jąć  hołdy,  podz iw ien ia ,
G d y  O n  by ł n iegdyś,  ja k  z b ro d n ia rz  s ą d z o n y ?  
Ja k że  mi sp o jrze ć  z d u m ą  w yw y ższ en ia ,
G d y  O n um ie ra ł  n a  krzyżu ze lż o n y ?
O  jakże  czekam  tej szczęś liw e j chwili,
K iedy p o ż e g n a m  te cz c ig o d n e  Matki,
A by w  u b ó s tw ie  n a jw ięk sz em ,  pokorze ,  
Z a m k n ą ć  się w  śc ia n a c h  u b o żu c h n e j  chatki,  
G d z ie  F ra n c isz k o w i B ó g  m ie jsce  przeznaczył!. ..
O ! jak ież  szczęśc ie  w ielk ie  d a ć  mi raczy ł 
Je zu s  n a jd ro ż sz y ! . . .  Nie p r a g n ę  tw y ch  d a ró w ,  
O jc z e ! . . .  Ja  p r a g n ę  c ie rp ien ia . . .  u b ó s tw a ! . . .

F a  v o r i n o
N ik c z e m n a !

M ilcz!  ja  nie m yślę  ła sk am i o b s y p a ć  
C ó rk ę  w y r o d n ą ! . . .  T w e  s ło w a  sz a lo n e !
Ale p rze d  św ia tem  chcę  oczyśc ić  imię,
P rzez  cię, ż e b ra c z a  istoto, sp la m io n e  !
Hej za m n ą ! rozn ie ść  tę k r a t ę !
( R y c e rz e  p r z y s t ę p u j ą  b l iże j ,  K la ra  z r y w a  w e lo n  i u k a z u je  

ś c i ę t e  w ło s y ,  z a m ie s z a n ie  w ś r ó d  ry ce rz y )

K l a r a
W ięc  spo jrzy j  o jcze ! czyli je s t  dziew ica ,  
K tó rab y  chę tn ie  o b c ię ła  s w e  sp lo ty ?
D  ----------------------------------101
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Ś w ia t  zw ie  to  h a ń b ą  ale m n ie  p rzy św ie ca  
Ś lub  m ój za k o n n y ,  ja k o  s traż  mej cn o ty !

F a  v o r i n o 
P rz e k le ń s tw o ! ’... G roza!

R y c e r z e
A ch !  cóż uczyniła?!

F a  v o r i n o
(w  s z a lo n y m  g n ie w ie )

P re cz  z m oich  o c z u ! T y ś  h a ń b ą  okry ła  
M ój ród  sz lac h e tn y !  T rz y k ro ć  n ie g o d z iw a !  
H a ! n iechże  h a ń b a  m o ja  się u k ry w a  
W  cieniu  tych  m u ró w  z im nych  ja k  tw a  dusza!  
P re c z  ! p recz  n a z a w sz e  !
( R y c e rz o  w y c h o d z ą .  K s i en i  i S io s t r y  ś c i s k a j ą  i c a łu j ą  K la r ę )

K s i e ii i
O ! có rko  ja  w ierzę, 

Że ty lko C h ry s tu s  dzisiaj cię ocalił 
1 n iep rzy jac ió ł  zab ieg i  o b a l i ł ! . . .
P o d z ię k u j  M u sz cz e rze ! . . .

Kl ar a
O !  M a tk o !  s ieb ie  o d d a m  Mu w  ofierze,
W  tej gorzk ie j  p ró b ie  O n mi by ł ob ro n ą ,  
Siłą, s t a ło ś c i ą !

1 ja  ci, Siostro, w in sz u ję  z radośc ią ,
T o  już  o s ta tn ia  p e w n ie  p rz y k ro ść  tw o ja  
Ze s t ro n y  św ia ta !

S. B e r n a r d a

m o



Kl ar a
O ! jak B ó g  pozwoli.  

W e  wszystk iem  Jego powierzam  się w o l i !
K s i e n i

Tak! droga Klaro! Teraz do kaplicy  
S pieszm y i Panu, d a w c y  tej radości,  
Pow tórz s w e  ś luby i s ło w a  miłości.
( W y c h o d z ą  s z e r e g i e m ,  K sien i  z K la rą ,  ś p i e w a j ą c  M ag n i f i ca t )  

Zasłona spada.

Kalendarz Dzwonka na r. 1927.
Kto z czcicieli św. Franciszka pragnie mieć 

na rok 1927 dobry franciszkański kalendarz; kto 
nie szuka, anegdotek, jakie w  pierwszym lepszym 
kalendarzu znaleść można, ale pouczających arty­
kulików o św. Franciszku, o Jego zakonach, o dzia­
łalności, i żywotności tych zakonów itd., kto jednem 
słowem,za pośrednictwem kalendarza pragnie w rze­
czach franciszkańskich oświecić i siebie i drugich, 
ten powinien się postarać o kalendarz Dzwonka 
na rok 1927. Cena 1 egz. 1 20, kto zam aw ia  10 gz 
dostaje  1 egz. gratis. Zam aw iać  w Redakcji 
Dzwonka Trzeciego Zakonu, Lwów, klasztor 0 0 .  
Bernardynów.



K R O N I K A
In ow rocław  (Wielkopolska). Konstytucyjne ze­

branie Trzeciego- Zakonu św. Franciszka odbyło 
się dnia 1 sierpnia 1926 r. w ochronce przy ko­
ściele N, S. Pana  Jezusa przy bardzo licznym 
udziale członków. Zebranie zagaił nowo miano­
w any ks. Dyrektor Gałecki, który też, po dłuższej 
drzemce naszej kongregacji od czasu śmierci śp. 
ks. prob. Gordona, rozwinęł z w ielką ochotą  i po­
święceniem reorganiczną pracę Trzeciego Zakonu.

.Z arząd  skom pletowano wedle propozycji ks. Dy­
rektora następująco: przełożonym brat Paczkowski, 
sekretarzem bra t  Lachowski i zast. przełóż., kasje­
rem brat G rabowski,  mistrzem brat Grulik. Z sióstr 
przełożoną siostra  Durska, zastępczynią  siostra 
Kwiatkowska, mistrzynią siostra  Mrówczyńska. 
Pozatcm wybrano również Radę sk ładającą  się 
z czterech osób. Następnie podzielono Inowrocław 
na 10 okręgów , i wybrano okręgowe, mające za 
zadanie czuwać nad dobrą  opinją poszczególnych 
członków sw ego okręgu i kontrolowanie obecnych 
na zebraniach. W tym celu otrzymują okręgowe 
książeczki ze sp isem ulic i członków danego okręgu. 
Ustalono też każdorazowy przebieg zebrania. Na 
miejsce stałych zebrań miesięcznych obrano s taro­
żytny kościółek N. P. Marji. Postanowiono  też 
urządzić uroczysty obchód franciszkański z w spó ł­
udziałem w szystkich tow arzystw  kościelnych w mie-0 ---- —------------------- g
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siącu październiku. Po załatwieniu aktualnych
spraw bieżących, wygłosił ks. Dyrektor Gałecki 
wykład na temat „Żłóbek w Greccio". Z okazji 
zaś objęcia kierownictwa Trzeciego Zakonu przez 
nowego ks. Dyrektora, wygłosił na powitanie brat 
L. krótkie przemówienie, życząc nowo rozpoczętej 
działalności błogich wyników a kierownictwu łaski 
i pomocy Bożej. Na tern zebranie się skończyło.

Stal.
Lida. Sprawozdanie z działalności Zgromadze­

nia Trzeciego Zakonu św. O. Franciszka, pod we­
zwaniem św. Elżbiety Królowej, przy parafji Pod­
wyższenia św. Krzyża po dzień 22 paźdz. 1926 r.

Trzeci Zakon w Lidzie został kanonicznie za­
łożony przez wielebnego Ks. Hipolita Bojaruńca, 
dziekana i proboszcza Lidzkiego, dnia 3-go gru­
dnia 1919 i do dziś dnia przez niego prowadzony.

Od 1919-go roku do dnia dzisiejszego prze­
ciętna ilość członkiń w naszej Kongregacji’ jest 
150 osób.

Konferencje miesięczne z O. Dyrektorem od­
bywają się regularnie, zaś dyskretorja z O. Dyre­
ktorem odbywają się w miarę potrzeby. W roku 
bieżącym posiedzeń dyskretorjum odbyło się 2. 
Oprócz tego zbieramy się w każdą niedzielę i święta 
pod przewodnictwem siostry Przełożonej a czasem 
nawet i Ojca Dyrektora. W czasie tych zebrań czy­
tamy pisma tercjarskie. „Nauki o III Zakonie"
(O. Honorata, kapucyna), odprawiamy wspólnie 
rozmyślania, posługując się podręcznikami: Ha- 
mona i Chaignon’a, czytamy dzieła ascetyczne,

0— -------- ------------------------------------- fol



178

--------------------------------------------------------------O
[ om aw iam y spraw y organizacyjne tercjarskie, za- 
} pow iadam y święta  i uroczystości tercjarskie i przy- 

j  pominatny dnie, w  których przypadają  absolucje 
generalne. Taki charakter noszą nasze zebrania. 

Niczego nie w prow adzam y w  życie bez wia- 
! domości i zezwolenia W. O. Dyrektora, który ła- 
! skaw ie raczy kierować nami, trzymając rękę na 
[ pulsie życia tercjarsktego i troszcząc się serdecznie 

o rozwój tej organizacji .
Zgromadzenie  nasze jes t poniekąd związane du­

chowo z sąsiedniemi Zgromadzeniami np.: w  roku 
j  1923-cim odbyły się rekolekcje nasze pod przewo­

dnictwem W. O. D y re k to ra , ' Ks. H. Bojaruńca, 
z których to rekolekcyj korzystali przedstawiciele 
6-ciu sąsiednich Kongregacyj,  zaproszeni przez nas. 
P o  rekolekcjach odbyło się ogólne zebranie celem 
omówienia  spraw  organizacyjnych. Oprócz tego 
pom agam y poszczególnym tercjarzom w prenum e­
rowaniu pism tercjarskich i służymy zawsze radą  
w spraw ach  organizacyjnych.

W szystkie św ię ta  tercjarskie są  u nas obcho­
dzone bardzo uroczyście.

Rekolekcje odpraw iam y co roku pod przew o­
dnictwem O. Dyrektora. Jedne rekolekcje były pro­
wadzone przez O. Fordona, franciszkanina.

Istnieje u nas nieustająca Droga Krzyżowa, 
sk ładająca  się z 18 kół. — Oprócz tego, prawie 
w szystkie  siostry należą do S tow arzyszenia  św. An­
toniego, nieustającej Komunji św, o rozszerzenie 
Królestwa Serca Jezusowego na ziemi, Żywego
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Różańca i Straży Honorowej N ajsłodszego Serca 
Jezusowego.

M amy zapoczątkow aną bibljoteczkę, lecz brak 
środków nie pozwala nam na zwiększenie ilości 
książek i d latego osobom prywatnym wypożyczać 
ich nie możemy, gdyż i dla Zgromadzenia  nie 
wystarcza.

P renum erujem y następujące p i s m a :
„Rodziny S e ra f ic k ie j" ........................................... 25 egz.
„Dzwonka Iii-go Zakonu" ,  15 „
„Rycerza N ie p o k a la n e j" .......................................10
„Posłańca  Serca Jezusowego" . . . .  13 „
„Świtu S e r a f i c k i e g o " ................................   . 2 „

zaś w  roku 1921-ym prenum erow ałyśm y zaledwie 
3 egz. „Rodziny Serafickiej".

Zarząd Kongregacji jest wybierany najtrzy lata. 
Obecny Zarząd kończy już sw oje urzędowanie. 
W maju r. bieżącego 1927-go odbędą  się nowe 
wybory. Skład obecnego  Zarządu jes t następujący: 

Przełożona Jancewiczówna Józefa-Anastazja, 
zastępczyni R oszkow ska Helena -Eufrozyna, mi­
strzyni Szybajło Adolfina-Blanka, skarbniczka Stry- 
buć Zofja-Justyna, sekretarka i zastępczyni misrzyni 
Tanukiew iczów na Jadw iga-Klara  i zakrystjanka Jod- 
ków na M arja-Germana.

W ybory zelatorek odbyw ają  się również jak 
i Zarządu raz na trzy lata, lecz zelatorki wybiera 
Zarząd. Zelatorek jes t  18. Zelatorki obow iązane są 
czuwać nad powierzonemi ich pieczy siostrami,

Razem . . .  65 egz.

O m
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pod w z g lę d e m  m o ra ln y m  i m a te r ją ln y m ,  w  m ia rę  
m ożności .

W y sy ła m y  sw o je  d e leg a tk i  na  Z ja zd y  do  K ra ­
kow a ,  do  W iln a  w  roku  1921, a  w roku  u b ieg łym  
na o b c h o d z ie  Jub i leuszu  F ra n c is z k a ń sk ie g o  w  K ra­
k o w ie  b y ł  na sz  W. O. D yrek to r ,  j ak o  r e p re z e n ta n t  
n a sz e g o  Z g ro m a d ze n ia .

Mamy* sw o ją  K a sę  C horych ,  z k tórej u d z ie la ­
ły śm y  b e zz w ro tn y ch  z a p o m ó g  p o trze b u ją c y m  s io ­
strom . S ta tu tu  d la  K asy  C horych  nie m a m y  o p r a ­
c o w an e g o ,  g d y ż  K asa  C horych  b y ła  z o rg a n iz o w a n a  
p ro w izo ry czn ie ,  na  p róbę ,  a  te raz ,  p o  5-c io  letn iem  
p ra w ie  d o św ia d c z e n iu ,  p ra w d o p o d o b n ie  t r z e b a  b ę ­
dz ie  z l ik w id o w a ć  tę  k a sę  z p o w o d u  z a n ie d b y w a ­
nia  p rzez  s io s t ry  o b o w ią z k u  u isz cz an ia  sk ład ek  
cz ło n k o w sk ic h  P o w o d e m  n iep ła ce n ia  sk ła d e k  s ą :  
t ru d n e  w aru n k i  ży c io w e  i b rak  z ro zu m ien ia  życia  
z o rg an izo w an e g o .  — Jako  p rzyk ład  m oże  służyć  
n a s tę p u ją c e  z e s ta w ie n ie :

W  roku  1922 tj. w  1-ym roku  i s tn ie n ien ia  K asy  
C horych  w p ła c i ły  u d z ia ły  p ra w ie  w s z y s tk ie  s io s t ry  
t :. m niej w ięce j  145 o só b ,  w  roku  1923 w p łac i ło  
udz ia ły  100 o sób ,  w  roku  1924 w p ła c i ło  udz ia ły  
11 o só b ,  w roku 1925 w p ła c i ły  udz ia ły  34 o so b y ,  
w  roku  1926 w p ła c i ło  u d z ia ły  6  o s ó b  (do  dn ia  
22 p a źd z ie rn ik a  1926 r.)

U d z ia ł  c z ło n k o w sk i  s ta n o w i  k w o tę  zł 2 rocznie.  
Z o p ła t  p o w y ż sz y ch  w id ać ,  że  w te n c z a s ,  gdy  

w a lu ta  nie m ia ła  w ie lk ie j  w a r to śc i  w p ła c a ły ś m y  
u d z ia ły  chętn ie,  b o  t rzy m ać  te  p ien ią d z e  nie o p ła ­
ca ło  się ,  a  teraz ,  g d y  p ien ią d ze  m a ją  w a r to ś ć  a w p ła -
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c any  u d z ia ł  m ó g łb y  być w ie lk ą  p o m o c ą  p o t rze b u -  j  

jący in  sk a z a ły ś m y  d o b ro w o ln ie  na  z a g ła d ę  zo r­
g a n iz o w a n ą  już insty tuc ję ,  tę  o s ta tn ią  d la  n ie jednej  J  

d e sk ę  ra tunku .
F u n d u s z ó w  żad n y ch  Z g ro m a d z e n ie  n a sz e  nie j 

p o s ia d a ,  g d y ż  z 20 g ro sz o w y c h  sk ład ek j  m ie s ię -  J 
cznych  od o so b y  t ru d n o  z d o b y ć  się j  n a  j ' ja k isk o l -  I 
w iek  z a p a s  p ien iężny .  P rze c ię tn ie  m ies ięczn ie  
z o f iar  w y m a g a n y c h  re g u łą  w p ły w a  zł 30 — a le  j 
to  ty lko  za  3 o s ta tn ie  m ies iące ,  f p o ^ u p o m n i e n i u  i 
O. D y re k to ra  za  n ieu isz cz a n ie  s ię  z t eg o  d ługu .  j  

P rz e d te m  z a ś  of iary  te g o  ro d za ju  s ta n o w i ły  p rze-  j  

c ię tną  k w o tę  zł 18 m ies ięczn ie .  T a k  'm a ł e j ;  ś ro d k i  I 
n ie p o z w a la ją  na  ro z sze rz en ie  n asze j  dz ia ła ln o śc i ,  
g dyż  z tych  sk ła d e k  m o ż e m y  z a le d w ie  o p łac ić  [ 
p re n u m e ra tę  p ism  i to  z a le d w ie  kilku e g ze m p la rzy ,  j  

a żad n y ch  innych of iar  na  cele  o rg a n iz ac y jn e  w  c iągu 
7-m io  le tn iego  is tn ien ia  n a sz e g o  Z g ro m a d z e n ia  nie j

Krzepili  u n a s  d u c h a  f r a n c i sz k ań sk ie g o  0 0 .  F ra n -  j 

c is zk a n ie  z G ro d n a ,  p ra w ie  co roku  p r z y b y w a ją c y  ! 
na  z ap ro sz e n ie  W. O. D y re k to ra ,  m ie l i ś m y  n a w e t  i  

u s ieb ie  w iz y tę  O. G w a rd ja n a ,  re fo rm a ty  z W ło -  j 

c ław k a ,  a  w iz y ta c ję  k a n o n ic zn ą  m ie l i ś m y  ty lk o  j 

jedną ,  k tórej d o k o n a ł  Je g o  E k sc e len c ja  Ks. B iskup  [ 
Kazim ierz  M ich a lk iew icz  (z W ilna).

S p r a w o z d a n ia  o sw e j ,  a c z k o lw ie k  m alu tk ie j  j 

dz ia łnośc i ,  w y s y ła m y  rok  roczn ie  d la  R ad y  G łó ­
w nej w  K rakow ie .

S ta r a m y  s ię  w  m ia rę  m o żn o śc i  w s p ie r a ć  p rzy-  I 
tu łek  s t a rc ó w  w  Lidzie. Z w ła sn y c h  ś ro d k ó w  u rzą-  I

było.
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d z a ły śm y  d la  nich w ig i l ję  i ś w ię c o n e  i u rz ąd z am y  
kw es ty .  Z ezw o len ia  na  k w e s ty  o t rzym uje  K o n g re ­
g a c ja  ja k o  j e d n o s tk a  p ra w n a  ze  s t a r o s tw a  — b e z ­
pośredn io .

Zbiórk i  d a ły  n a s tę p u ją c e  rezu l ta ty :  w  1923 roku 
u rząd zo n e  by ły  zb iórk i ,  k tóre  d a ły  49,436.385 mkp.,  
w 1924 roku  jed n a  tak a  zb ió rka  d a ł a 392,590.000 mkp.,  
a  d ru g a  tak a  z b ió rk a  d a ła  zł 522 03, w  1925 roku 
z b ió rk a  d a ła  d a ła  zł 33089.

D o k u m e n ty  zbiórki i p o k w i to w a n ia  d a ró w  są 
w  a k ta ch  K ongregac ji .

W  roku  ub ieg ły m  1925, z o rg a n iz o w a ły śm y  Her­
b ac ia rn ię  111-go Z ak o n u  d la  uży tku  p o z a m ia s to -  
w y c h  paraf jan .  P rz y s tą p i ły ś m y  do  o rg an izac j i  bez  
ż a d n e g o  g ro sz a .  Z a c ią g n ę ły ś m y  pożyczkę  u s ió s t r  
na  w y k o ń c ze n ie  d o m u  p a ra f ja ln eg o ,  w  k tó rym  to 
d o m u  d a ł  n am  lokal  O. D y re k to r  i p o m ó g ł  nam  
ł a s k a w ie  o f ia rą  i r ad ą ,  a  n a jg łó w n ie js ze  d a ł :  nam  
lokal, bez  k tó reg o  nie b y ły b y śm y  w  s ta n ie  z o rg a ­
n izo w ać  h e rb ac ia rn i .  P o ż y c zy ły śm y  u s ió s t r  p rzesz ło  
800 zł, a  k a p i ta ł  z a k ła d o w y  p o w s ta ł  d ro g ą  ofiary 
w su m ie  zł 25. O becn ie  część  d łu g u  już  sp ła co n a  
z z y sk ó w ,  a h e rb ac ia rn ia  p ro sp e ru je  nieźle.  W  b i ­
lans ie ,  k tó ry  p o d a je m y  niżej i s p r a w o z d a n iu  k aso -  
w em  s ą  s z c ze g ó ło w e  dane .  Z ysk i  g d y b y  by ły  jak ieś ,  
już  p o  sp ła c ie  d ługu ,  z a m ie rz a m y  p rz e k a z y w a ć  na 
dz ie ła  m iło s ie rd z ia ,  zgo d n ie  z k a ż d o ra z o w ą  u c h w a ła  
Z g ro m ad zen ia .

Książki K o n g re g ac ja  p ro w a d z i  n a s t ę p u j ą c e :
1) k s ię g ę  p ro to k o łó w  Z g ro m a d ze n ia ,  2) k s ię g ę  k a ­
s o w ą  Z g ro m a d ze n ia ,  3)  K w ita r ju sz  w p ły w ó w .

□ ] [□
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4) księgę ewidencji tercjarzy (prowadzi O. Dyre­
ktor), 5) księgę kasową Kasy chorych.

Herbaciarnia ma osobny Zarząd z wyboru, skła­
dający się prawie całkowicie z Zarządu Kongre­
gacji i prowadzi księgę kasową i towarową. O. D y­
rektor wchodzi w skład Zarządu Herbaciarni, jako 
członek Komisji Rewizyjnej.

Sprawozdanie kasowe Zgromadzenia na 22 pa- 
I ździernika 1926 roku.

P r z y c h ó d :  Składki miesięczne 182 35 zł. Na 
prenumeratę pism (sumy przechodnie) 80 49 zł. Za 
kalendarze 63 30 zł. Zaległa prenumerata za rok 1925 
(sumy przechodnie) 28'45 zł. Pozostałość z roku 
1925 — 31 zł. Razem 35490 zł.

R o z c h ó d :  Zwrot przebranych za kalendarz 
—.10 zł. Przekaz pieniędzy —.10 zł. Wstążki do cho­
rągwi terc. 10 50 zł. Za kalendarze 54 — zł. Redakcji 
„Dzwonka" zaległość za 1925 r. i za „Rodzinę Se­
raficką 6 5 — zł. Prenumerata pism w roku 1926 
105'60 zł. Ofiary na Msze św. 32 25 zł. Kwiaty 
3-— zł. Razem 27055 zł Gotówka w kasie na 
dzień 22 października 1926 84 35 zł. Razem 354 90 zł

Gotówka, która jest obecnie w kasie, musi 
być zwrócona Kasie Chorych, w której pożyczono 
na chorągiew i książki. Razem zł 72'—, oprócz tego 
dłużne jeszcze jesteśmy za prennmeratę pism 
mniej więcej zł 45 — i za materjały kancelaryjne, 
więc mamy w kasie deficyt.

Sprawozdanie Kasy Chorych Trzeciego Zakonu 
na dzień 22 października 1926 roku: Udziały wpła­
cone w r. b. zł 12'—. Pozostałość w r. ubiegłym

□
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zł 10504. Razem zł 117 04. Pożyczono K ongregacji 
T rzeciego Zakonu zł 73 '—. G otów ka w kasie  na 
22 październ ika 1926 r. zł 44 04. Razem 11104 zł. 
Oraz srebrem  rosyjskim  rubli 2 kop. 50, pozostałość 
z lat ubiegłych.

Spraw ozdanie Kasowe Herbaciarni 111-go Za­
konu w Lidzie, za okres czasu o d  d n i a  1 -go  
s t y c z n i a  d o  1-g o 1 i p c a 1926 r.

P r z y c h ó d :  G otów ka w kasie na dniu 1-go 
stycznia 1926 zł 3483. W pływ y z targów  dzien­
nych zł 3.485'75. Razem zł 3.520 58.

R o z c h ó d :  Produkty  kupione na sprzedaż 
zł 2.45733. Kupno inw entarza zł 39'40. R eperacja in­
w entarza zł 5.—. O pał z ł76 —, Św iatło  zł7 '40. Mydło 
zł 3 60. W ydatki zw iązane z w yrobieniem  koncesji 
tytoniow ej zł 7 20, P ensja  personelu zł 277 50. W płaty 
do Pow iat. Kasy Chorych (za personel) zł 4331. 
Podatek  25' . Rem ont lokalu zł 1 50. D robne w y­
datki zt 140. Zw rot pożyczek zł 339'—. G otów ka 
na dniu 1-go lipca 1926 roku zł 236'94. Razem 
zł 3.520 58.

B ilans H erbaciarni T rzeciego Zakonu na dniu 
1-go lipca 1926 r,: A k t y w a :  G otów ka w kasie 
na 1 lipca 1926 r. zł 236'94, W artość lokalu zł 800 .
Inw entarz na dzień I lipca 1926 r. zł 159' . Re­
m anent tow arów  na dniu 1 lipca 1926 r. zł 30’50. 
Razem zł 1'226'44.

P a s y w a :  K apitał zakładow y zł 25' . Zysk 
z r, ubiegłego 1925 zł 233'48. W ierzyciele zł 480 —. 
N adw yżka za 1-szc półrocze 1926 roku zł 487'96. 
Razem  zł 1.226'44

□ H - - - - - - - - - - - — - — . . . . . . . . . . . . .  f i
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Rachunek strat i z y s k ó w : W pływy z ta rgów  
j  dziennych razem zł 3.485 75. Sprzedano tow arów  

za zł 2.54988. Koszty handlow e zł 447 91. Nad- 
; wyżka zł 487‘96. Razem zł 3.485'75.

Ze smutkiem zaznaczyć musimy, że w  naszem 
Zgromadzeniu są  różne braki nie tylko organiza- 

I cyjne lecz i duchowe, a  tych ostatnich musimy 
j  w tern sprawozdaniu  zamilczeć, zna je najlepiej 
| W ielebny nasz  Ojciec Dyrektor i w  odpowiednim 

j  kierunku nad' nami pracuje, a organizacyjne są 
następujące: najgorętszem życzeniem serc naszych 

j  jes t doczekać się tej chwili, gdy można będzie 
przystąpić do zorganizowania R a d y ”  dekanalnej,  
a żywimy nadzieję, że przy pomocy[Bożej i Ojca 

! Dyrektora chwila  ta  nastąpi. Mamy nadzieję, ^że 
Rada tercjarska dekanalna, o"ile będzie zorganizo­
w ana i zacznie praw id łowo funkcjonować’—[potrafi 
skupić w szystk ie  siły duchow e, 'f izyczne i mater- 
jalne, by Trzeci Zakon stanął na w ysokości zada-  i  

j  nia, a najgłówniejsze: spodziewam y^się ,  że Rada | 
Dekanalna umożłiwi ujednostajnienie prowadzenia  
Zgromadzeń Tercjarskich, co jes t w .  obecnych j  
w arunkach  w prost  niemożliwem. Inteligencji^brak i 
w  naszych szeregach, co powoduje, brak~ ludzi do ! 
pracy organizacyjnej, twórczej i d latego jes teśm y 
tak s łabe organizacyjnie i nie spełniamy} wskutek 
tego zadań, jakie są  w skazane  tercjarstwu. Oprócz 
tego brak funduszów paraliżuje i tę m a łą , ; j a k a  
jest, inicjatywę tak dalece, że praw ie nic zdziałać 
nie możemy.

Przesy łam y niniejsze sprawozdanie  o działal-

0 m
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ności naszego Zgromadzenia  do pism tercjarskich, 
a  tern sam em  do ogólnej w iadomości rodzinie se ­
rafickiej — nie w  celu przechwalania  się, lecz by 
zadośćuczynić obowiązkowi przedkładania  sp raw o ­
zdań tego rodzaju do wiadomości za pośrednictwem 
naszej prasy. Działalność ta  jes t  maluczką, w  po- 

| równaniu z tern, co mogłybyśm y zdziałać, gdybyśm y 
stały na w ysokości sw ego  zadania, lecz w imię j  

posłuszeństwa milczeć o niej nie możemy.
Nie gorszcie się z nas, Drodzy Siostry i Bracia, 

czytając to nasze sprawozdanie ,  że dosyć liczne I 
Zgromadzenie w ciągu 7-miu lat tak mało zdzia- j
łało, lecz wesprzyjcie modlitwami swemi do Boga 
Wszechmocnego'ji św. O. Franciszka, by Duch św 
w stąp i ł  w  nas, ożywił i rozpalił serca nasze mi- 

| łością  ku Bogu, gdyż tylko serca kochające Boga 
: ponad wszystko — zdolne są do cichej, nieznanej 

nikomu ofiarnej, pracy i do czynów wielkich dla 
miłości Boga i bliźniego, w tenczas dopiero przy 
pomocy Bożej i św. naszego Ojca Franciszka po­
trafimy sprostać  włożonemu na nas zadaniu.

Jednocześnie w  imieniu Zgromadzenia  naszego  I 
sk ładam y publiczne podziękowanie Wielebnemu 
Ojcu Dyrektorowi, Ks. Hipolitowi Bojaruńcowi, za 
w szystko co zdziałał dla naszej Kongregacji, którą 
założył i w spiera  pom ocą i rad ą  w e wszystkich 
potrzebach, przykładem swoim zachęcając do mi-

K s. H. Bojaruniec
D y r e k to r .

S. J. Taniukiewiczówna S. J. Jancewiczówna
P r z e ł o ż o n a .S e r e t a r k a  i p  o . b u c h a l t e r k i .

□ O
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łości Boga i ideałów chrześcijańskich. Bóg sani 
niech Mu będzie nagrodą za wszystkie trudy Jego 
i znoje.

L w ów . Spraw ozdanie  z czynności Koła żeń­
skiego Trzeciego Zakonu św. Franciszka przy ko­
ściele 0 0 .  Bernardynów w r. 1926.

Posiedzeń dyskretorjum odbyło się 9 i 2 nad­
zwyczajne. Zgromadzeń miesięcznych 9, Posiedzeń 
zela torek 2, Posiedzeń w  sprawie D omu tercjar- 
skiego 2, Posiedzeń w sprawie  Kasy pogrzebowej 3, 
Posiedzeń w sprawie Komitetu ośw iatow ego 6 
Wpisy i wkładki przyjmowano do Kasy pogrzebo­
wej 12 razy. Wstąpiło do Trzeciego Zakonu 74 
osób. Zmarło II osób Złożyło profesja 19 osób 
Z innych Kongregacji przepisano 20 osób. Z apo­
m óg udzielono w  kwocie 264 zł 50 gr. Pożyczek 
bezprocentowych w kwocie 461 zł — gr. Na biblio­
tekę wydano 45 zł 50 gr. Lekcji śp iewu chóralnego 
odbyło się 68.

Dnia 14 marca 1926 odbyło się uroczyste z a ­
łożenie „Kasy pogrzebow ej11 pod kierunkiem tym ­
czasow ego Komitetu z X. Dyrektorem O. Wiktorem 
jako prezesem.

Dnia I8 jn a r c a  1926 odbyło się dyskretorjum 
w obecności X, profesora Mytkowicza i kleryków 
Seminarjum duchownego, którzy przybyli celem 
zapoznania się ze sposobem  prowadzenia  ksiąg 
tercjarskich i prowadzenia  posiedzeń wydziału.

9 maja 1926 rozdano legitymacje zelatorkom.

S.J. Taniukiewiczówna
Sekretarka.

S. J  Jancewiczówna 
P r ze ło ż o n a .

d
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18 m a ja  1916 na  p o s ied zen iu  n a d zw y c z a jn em  u c h w a ­
lono  ' j ak o  p a m ią tk ę  ju b i le u sz o w ą  sp ra w ić  now y  
s z ta n d a r  T rze c ie g o  Z akonu ,  w  tym  celu w y d a n o  
bloczki  po  20 i 50 gr.

20 c z e rw c a  1926 o d b y ło  s ię  d o ro czn e  o f ia ro ­
w a n ie  s ię  T rze c ie g o  Z akonu  N a js ło d sz e m u  Sercu  
J e zu so w em u .

W  lipcu p a rę  s ió s t r  w y je ch a ło  na  O b c h ó d  Ju­
b i le u sz o w y  do K ra k o w a  i Kalwarji .

12 w r z e ś n ia  i 5 g rudn ia  .odby ły  s ię  d w ie  p o g a ­
d an k i ,1 S. sekr.  A. d 'A b a n c o u r t  o „D uchu  św  F r a n ­
c iszk a  w  T rze c im  Z ak o n ie"  o „M iłości O jczvzn \  
i o o sz c zę d n o śc i" .  25 w r z e ś n ia  rozp o czę ły  się  
8 d n io w e  m is je  o d p ra w io n e  przez  XX. m is jo n a rzy  
z ak o n u  0 0 .  B e rn ard y n ó w .

2 p aźd z ie rn ik a  1926 o d b y ła  s ię  a d o ra c ja  cało-  
: nocna. 3 p a źd z ie rn ik a  Ks. A rcyb iskup  T w a rd o w s k i  

u d z ie la ł  K om unję  św . g e n era ln ą .  .4 p a źd z ie rn ik a  
u ro czy s te  p rzy jęc ie  przez  Ks. B isk u p a  F isc h e ra  62 
o s ó b  do T rze c ie g o  Zakonu .  P o p o łu d n iu  teg o ż  dn ia  

I n a s tą p i ł a  w ie lk a  p ro c es ja  po  u l icach  L w o w a  i „Te  
D e u m “ w' kośc ie le .

19 g ru d n ia  u c h w a lo n o  s ta tu t  K asy  p o g rz eb o -  
! \vej. W  roku 1926 o dby ły  s ię  2 p rz ed s ta w ie n ia  Ja- 
| se tek  w  sali  G w ia zd y .  W l is to p a d z ie  1926 r. o d e ­

g ra n o  2 razy  sz tu k ę  „ M ałg o rza ta  z Kortony"  w sali 
g im n az ju m  przy ul. Kubali.  S p ra w io n o  kielich  do 

! ta jn eg o  g ło so w a n ia ,  3 w oreczk i  na  św iece ,  3 p o ­
krow ce  na fe re trony.  D o  b ib ljo tek i  zak u p io n o  4 po-  

; w ieśc i , ’ R o z m y ś la n ia  i P rz e w o d n ik  po L w o w ie
dr. P a p e e A niela  d ’A bancourt

s e k r e t a r k a . O
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GŁOS ŚW. ANTONIEGO.

Pleszew. Publiczne podziękowanie składam 
Panu Jezusowi Kcyńskiemu, Matce Boskiej Rze- 
gocińskiej i św. Józefowi Kaliskiemu, św. Antoniemu 
Padewskiemu, za uzdrowienie dziecka z prośbą 
o dalszą opiekę. Jadwiga Kostujak.

sssas

CHLEB ŚW. ANTONIEGO.
Jadwiga Dyduszyńska 2 z ł; StanisławSulma 1 z ł ; i 

J. S. z Tczewia za liczne wysłuchanie próśb 2 z'; 
Ludwika Czerwińska z Kamesznicy w intencji Bogu 
wiadomej 2 z ł; Marja Jabłońska 11 zł, W ładysław 1 
dziękuje św. Antoniemu za wyzdrowienie i ofia­
ruje 5 zł; Józef Zwarycz 2 zł; W iktorja Miszk 5 zł; 
Anastazja Reiter 2 z ł; Agata Klinkosz 5 zł; St' 
Włosińska 2 zł; s. Tekla Guła ze Stobiec 10 zł; 
Wojciech łgielski ze Stróż za otrzymane łaski 2 zł; 
Józefa Pawlikowska ze Starego Sącza I z ł; Anna 
Helwich z prośbą do św. Antoniego o cierpliwość 2 zł; j 
Marja Cholewa z prośbą do św. Antoniego o zdro­
wie 2 zł.

stssts
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W i t k o w o .  D n ia  28 s tyczn ia  1927 z m a r ła  s io s t ra  
W ero n ik a  K ole ta  D a ń k o w s k a ,  p rz e ż y w sz y  la t  87, 
a  w  T rz e c im  Z ak o n ie  58 lat.

C a łe  życie  zm ar łe j  n a c e c h o w a n e  by ło  w z o ro -  
w e m  i g o r l iw em  sp e łn ia n iem  o b o w ią z k ó w  z ak o n ­
nych, ja k o  g łę b o k ą  i g o rą c ą  m iło śc ią  P a n a  Jezu sa  
u ta jo n e g o  w  N a jśw .  S a k ra m e n c ie .  T ą  też  m iło śc ią  
B o g a  zap a l i ła  w s z y s tk ie  se rc a  sw y c h  dzieci.  „B óg  
i O jc zy z n a 11, to by ło  h a s ło  zm arłe j .  Z ab ra ł  j ą  B ó g  
c ich u tk o  z tej z iem i,  a b y  n ag ro d z ić  w ie rn ą  s w ą  
s łu żeb n icę  szc zę śc ie m  w iek u is tem .

C ie s z y n :  s. A nna  C ieńc ia ła ,  s.  M ar ja  D z iad ek ,  
s. Anna  S ze w iec k a ,  s. Anna  P rz y w a rcz o k .

P o z n a ń :  s. F ra n c is z k a  B ry g id a  Kubicka,  s,  M a ­
ty ld a  B a r b a r a  S z p ra d a ,  s. M arja  F r a n c is z k a  G a r ­
stecka .

K ie lc e :  s. T e k la  Szym czyk .
J a r o c i n  (P o z n a ń sk ie ) :  s. K a ta rz y n a  M ikołaj-  

c zy k ó w n a ,  s. T eo d o z ja  Szku l iń ska ,  s. M a r jan n a  D o ­
piera ła .

Ł ę k a w i c a  k. T a r n o w a :  s. M a r ja ’„Elżbie ta  O ba l ,  
s. M arja  M a ty ld a  H a im ,s .  B a r b a r a  A n ton ina  S m ó łk a ;

Siostra K. Rydlewska.

m
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s. Marja Izabela Łabędź; s. Agnieszka Anna Kępa; 
s. Katarzyna Franciszka Tyrka ; s. Agnieszka Ka­
tarzyna Ostrowska; s. Marja Franciszka Jasiak; 
s. Barbara Franciszka Piska; s. Urszula Rozalja 
S iedlik; br. Jan Józef Starostka; br. Wawrzyniec 
Józef Budzik; s. Marja Elżbieta Baranka; s. Marja 

j Kunegunda Sznajder.
L ip in k i (Pomorze): s. Anna Małgorzata Guz. 
Szemborowo: s. Urszula Izydorczykówna. 
N iźnlów : s. Marja Guralska; s. Marja Elżbieta 

Liczkowa.
Środa (Pozn.): s Michalina Banaszyńska; 

s. Marjanna Szczepaniak; s. Marjanna Szadkowska; 
s. Pelagja Maćkowiak; s. Józefa Zbierska

Lw ów: s. Karolina Szarkiewiczowa. s. Helena 
Komarówna; s. Rozalja Kokorowa.
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OD REDAKCJI.
1. Z powodu wielkiego napływu sprawozdań 

z obchodów jubileuszowych i kronik do Redakcji 
„Dzwonka", zawiadamiamy, że umieszczać je bę­
dziemy w miarę możności aż do zupełnego ich 
wyczerpania.

2. Ponieważ za rok 1926 jest jeszcze dużo do 
wyrównania zaległej prenumeraty, przypominamy 
i prosimy usilnie o łaskawe szybkie uiszczenie 
tejże, oraz wpłacanie na rok bieżący.

3. Na zapytanie naszych prenumeratorów, czy re­
dakcja gotowa wysyłać swe wydawnictwa i dewo­
cjonalia bez pobrania za nie z góry kwoty pienię- 
żnej, — zaznaczamy, że gotowi jesteśmy zawsze 
wszystko wysyłać, ale ty lko za pobraniem poczto- 
wem lub z góry otrzymanej należytości.



Z RUCHU W Y D A W N I C Z E G O .
B ło g o s ła w io n a  B ron is ław a  Patronka Polski.

Lwów, nakładem Tow. „Bibljoteka Religijna i Bra­
ctwa wydawn. św. Józefa". 1926. Str. 176. Cena 2 50 zł.

Jest to opow iadanie  historyczne, skreślone bardzo 
sumiennie i pracowicie na podstaw ie  aktów  beaty­
fikacyjnych, zapisków  klasztoru zwierzynieckiego 
SS. Norbertanek, dawnych i nowszych his toryków 
i biografów i podań ludowych. Autorka (nie podpi­
sana) w yw iązała  się ze sw ego zadania  i obdarzyła 
nas książką za jm ującą  i budującą, która nam stawia 
żywo przed oczyma postać Błogosławionej na tle 
jej epoki i ciężkie przejścia jej s ióstr  zakonnych. 
Styl autorki jes t poprawny i potoczysty. Książka 
ozdobiona czterema dobremi rycinami. X . A . P .

G. M. Hilf: Cierpiący Z baw ic ie l ,  tłum. z nie­
mieckiego O. Hilary Jarosiewicz Z. B. M., stron 
176, nakładem Redakcji „Posłańca św, Antoniego". 
Lwów 1927, cena 2 ‘50 zł.

Broszura ta, zaw iera jąca  50 rozmyślań o męce 
P. Jezusa, może oddać wielkie usługi dla  dusz 
pragnących rozw ażaniem tej męki zapalić  się mi­
łością dla cierpiącego Zbawiciela. Przyda się ona 
zwłaszcza dla członków Trzeciego Zakonu, którzy 
za wzorem sw ego Patrjarchy powinni szczególniej- 
szem pałać nabożeństwem dla Tego, który za nas 
przelać raczył krew i oddać  życie na krzyżu.

Za zezwoleniem władzy diecezjalnej i zakonnej.

Odpowiedzialny redaktor: O. Wiktor Biegus.

D rukarn ia  Akadem icka,  L w ów , Krzywa L. 1U


